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Barbara Madajczyk 

Cortazar wśród gdańs kich kronopiów 

,,Kiedy kronopie, te przedmioty zielone, 
zjeżone, wilgotne, wybierają się w po­
dróż, hotele są pełne, pociągi już odP.­
szly, leje jak z cebra, a taksówki 
albo nie chcą ich zabrać, albo żądają 
@czu z głowy. Kronopie nie zniechęca-
ją się, bo są przekonani, że takie rzeczy 
zdarzają się wszystkim, a idąc spać 
mówiq jeden do drugiego: ,,Piękne miasto 
najcudowniejsze miasto". I całą noc 
śniq, że w mieście są najwspanialsze za­
bawy, na które są zaproszeni. Nazajutrz 
wstają uszczęśliwieni i tak to właśnie podró­
żują kronopie". 

Julio Corta-zar. Opowieść'. o kronopiach 
i famach i inne historie, Czytelni!. 
W-wa 1973 r. 

- Drodzy przyjaciele, podstawową przyczyną, dla której tak kocham 
naród polski, jest to, że sn oni kronopiami (na sali ogromne brawa!). 
A dzisiaj mam na to znakomity dowód. Rzecz w tym, że \\·szystko 
dobrze wygląda na papierze, a potem nie funkcjonujr~ i to przytrafia 
się kronopiom. Autobus miał przybyć 2 godziny temu, a przybył przed 
40 minutami i państwo czekaliście na mnie ~odzinQ, a ja zostałem bez 
obiadu, ale to nieważne. Ważne, że wszystkie kronopic s1 razem. Je­
stem szczęśliwy, że mogę być z państwem w Gdal'1sku. Wiem dobrze, 
że wiele z moich książek jest popularnych w Polsce. Prawdę powie­
dziawszy, wydaje mi się to trochę niezdrowe, ze mnh! tak 1rngminnic 
czytają, ale przyznam sic; - jestem z tego powodu szczęśliwy. W tej 
chwili mam tylko jeden problem, nic \viem zupełnie o czym bGcizicmy 
mówić. Całą nadzieję pokład::i.m \V was, ponieważ zdao:yła mi się ty­
PO\Va rzecz dla kronopia; piszę łatv,;o, ale mówienie sprawia mi sporc1 
trudność. Jedynym sposobem będzie więc przyciśnięcie mnie do ścLrny, 
a zrobię co mogę, żeby n,1jlcpiej odpowiedzieć na paó.stwa pytania. 

- Czy mieszka p„111 nadal w Paryżu, jeśli tak, jak często odvviedza 
pan Argentynę? 
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- Mieszkam w Paryżu od 28 lat. Podróżowałem b::u-dzo czę~to do 

Ar~entyny aż do 1973 r., a w_ięc do przejęci:1 władzy przn dyktaturę 
WOJ:'ikO\vą Od tego momentu Jestem człowiekiem pozbawionym ojczyz­
ny. 

- Czy zajmuje się pan w swojej twórczości dramatem'? 
- Nic nie napisałem dla teatru, chociaż b1rdzo go kocham, jako 

\\ idz. 
- Jest p;.in pisarzem o niewiarygodnej umiejętności w odd,nvaniu 

,,·szc,Jkich po:vikłań, d~amatów psychiki. Ostatnio t,vórczość pana cwo­
lum, ala w kierunku literatury zaangażowc1nej, wręcz pohtycznej. Jak 
kształtowała się ta przemiana i czy daje to p.:nu satysfc1kcję? 

- Problemem współczesnym dla każdego pisarza, pisarza uczciwego, 
kst odprnvicdzialność względem historii, względem ludz~osci. W prz.e­
szlości do XIX wicku linia podziału pomiędzy polityką a literatura by-
ła b<\r<lzo \Vyraźna. · 

Jako pisarz, muszę powiedzieć, że zazdroszczę ,vszystkim pisarzom, 
l<tórzy rno~a -się zająć \Vylqcznic literaturą. Wspolcz'.?snnse jest bardzo 
zlo;:,.011<1, zwhszcza dla pismza latynoamerykańskiego. Gdy piszę, myślę 
o wszystkich ludziach - patriotach z Ameryki Poludnio\n~j. Nie piszę 
Jednak tylko dla nich, tzn. nie uważam się za nau~zycicl::1. który pisze 
dla swoich uczniów. Piszę przede wszystkim dla sicbi<.', ponieważ gdy­
bym nie pisał - umarłbym. Moja twórczość jest wynikiem motywóv,; 
indywidualnych, nlc żyjq w XX wicku, który d.\ł mi wielką jasność 
w prohlt rnatycc wielu n,lrodów. Pisarz, który wie, że jego książki s<} 
czyt;uw w Ameryce Południowej nic powiniPn i.,;i;norowac; tego fc1ktu 
zarówno w aspekcie politycznym jak i estetycznym. Ni,~ znaczy to, że 
należy pisać o tych problemach, alt.~ ważne jest, żeby pisarze o tym 
myśleli w swojej t\vórczości. Można pisarzy podzielić rn dwie katego­
riP: wylącznk piszących o problemach politycznych i mających świa­
domość \\·,1runkó\v politycznych, l0cz cały wysiłek wkładajqcych 

\\' kształt artystyczny swoich utworów. 
To co 1nzyw.l sic: literatur:1 zac1ngażowaną, wiąi.e sic: z wieloma po­

myłkami. Ja osobiście czuję się zaangażowany w sprnwę wolności na­
rodów Ameryki Południow0j. Ale jednocLrśni" broni,: i clomagam się 

pC'lnej mojej \\·olności, j<1ko twórcy i pisarz:1. Nic jcskm pisarz"tn, któ­
ry słucha wielu i którego t\,·órczość możn~1 uil:!ć ,v jakiekolwi<'lc zd,~­
finiO\\·,mc programy. Bardzo często, kiedy ludzi<! są przygn~bieni, prze­
śladowani przt'z dyktaturę, może im przynidć ulgę, radość nic es0.i 
polityczny, al<' pocrn,,t, rysunek, czy opowiadanie fantastyczne. Czuję 

si<.; zaangażow,my w losy mojego argenty11ski0go narodu, j~tk i chilij­
skiego i innych walcz;:i_cych o wolność. WiNzt; jednak, :~,~ rnjlt'p!-,:zym 
sposobem, w jaki mogę przejawiać swoją dzivłalność, jest pisanie ksi:..i·· 
żek, opo,viadań, które przecież rzadko zajmuja się polit:vl<:c1. 

- Które z ugrupowa11 politycznych we Francji jest p·rnu najhliższc? 
- Moja sympatia jest zwrócona ku p;-irtii socjalistyc·mej. Sc1dzę, ż·~ 

p:irtia socjalistyczna jest obecnie dobrze kierowana. Smuci mnie roz­
łam wśród francuskich partii lewicowych, gdyż zaws,:c kiedy rozpad::i 
sic: le\Yica, odnosi sukces prawica. 

- Czy \\·icrzy p;m \\' eksport rewolucji? 
- Nic wierzę, żf" rewolucje mogą być eksportowane. To co się istot-

nie przenosi to są sympatie rewolucyjne, nic mod·~!e rewolucji. Kr~je 
mają odrębne charaktery narodowe i jakakolwiek prórn przeszczepie­
nia modelu rc\volucji skazarn jest rn niepowodzcnk. 

- Który z krajów Ameryki Łacińskiej jest najbliższy idei wolności? 
- W Ameryce Łacińskiej, niestety, jest niewiele krajów, w których 

mo;:,.na mówić o wolności, o jakimś stopniu demokracji. 

Mimo zastrzcżc11, ja jestem obrońcą rewolucji irnb::ińskiej Pomimo 
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v,:szy~tkich kłopotów, t1;udnośc! W dzi~dzinie g0spodarczej, jak i poli­
tycz~J, Kuba, ma~y. kraJ Trzeciego świata, wytrwale poszukuje własne i 
drog_1 do \vol~~śc_i 1 __ demokracji. Za każdym razem, kiedy próbowano 
Kubie narzue1e Jak1s model, Kubańczycy potrafili zastosować to co 
było dla ni~h, _a ?drzuc_ić . to _co sztuczne. Po 20 latach od rewolucji 
n~!ród __ kubansk~ nic zr:11e~uł się, jeśli chodzi o jego wolność i nieza­
wis~o.sc. _N_at?m~ast zmienił się, jeśli chod.li r:, kultur~ i te wszystkie 
mozllwosci, Jakie dała rewolucja. Przez te 20 lat naród kubański ewo­
luował ku postGpowi, zachowując swój kubański charakter. Jest to 
godne po?zi~u, _bo c.:~1o~zi o ma_ly kraj, który był podd·my blokadzie. 

W swom: zyou widziałem wiele prób rewolucji, które po 2-3 la­
tach ponosił~ klęskę. Naród kubański potrafił kontynuowc1ć swoją dro­
gę rewolucyJną. 

Odwiedzam Kubę czasem 2 razy w roku, czasem raz na 2 lata i mo­
gę śledzić drogę rewolucji łącznie z jej pomyłkami i błędami, i próbami 
~owro_tu do dawi:ej sytuacji. Or:ii też o. tym wiedzą, i kierownictwo, 
1 narod. Uczestniczyłem na Kubie w wielu spotkaniach, w których 
hrali udział chłopi i widziałem jak chłopki zwracały się do Fidela 
Castro z naganą, że pewne zarządzeni;_1 były niewłaściwe, że wrGCZ 
szkodli,s.:e dla rolnictwa. Z reguły dialog między kierownictwem a na­
rodem jest utrudniony z powodu wielu szczebli pośrednich, które trze­
ba pokonać. Natomiast na Kubie kierownictwo nic oddat1 się od na­
rodu, co zdarzało się często w historii, ale czyni wysiłki, «by zmniej­
szyć ten dystans. Sprzyja temu także działający na Kubie od 2 lat 
parlament, w którego skład wchodzą chłopi i robotnky 

- Czy współczesny pisarz jest w stanie nadążyć ze S\Voim komen­
tarzem za wydarzeniami, jakie niesie życie? Czy z kolei literatura mo­
że pozostać sztuką, jeśli będzie nadążała za tymi przyspiC'szcniami? 

- Trudne pytanie! Wszystko zależy od tego kim jest pisarz. do któ­
rego jest skit>ro,vane. Są pisarze o umysłach encyklop~dyc,mych - oni 
s:1 w stanie zrealizować ten cud, jakim jest przedstawieni~ całej ludz­
kości, calt>j ,vspólczesności np. na dwunastu stronach. Jest to ambicja 
Balzaka. który pisząc „Komedię ludzką" myślał, że uda mu się przed­
stawi(· cal;1, otaczającą go rzeczywistość. 
Patrząc dzisiaj będzie to przypadek Jamsa Joyce'a, który w ogro­

mnie ,viPlkiej powieści, o akcji dzicjqcej siG w jednym dniu - próbo­
wał zawrze(: syntezę nie tylko swego czasu, ale całej ludzkości w prze­
strzeni i w czasie - aź do okresu klasycznego. Są to jednak wypadki 
skrajne i godne podziwu. 
Przeważnie pisarz poświGca sic; jednemu aspektowi rzeczywbtości 

i stara się go wyeksponować, co w przypadku niektórych pisarzy możl' 
okazać· się bardzo głębokie i w rezultacie dać syntezę. Przykładem 

może hy(· twórczośc Marcela Prousta, który w swoim cyklu „W po­
szukiwaniu straconego czasu" pozornie ogranicza siG do przedstawienia 
pewnych epizodów z życia kilku osób, ale przy U\Vv.żnym czytaniu 
stwierdzamy, żt~ autor daje nam obraz Francji i jego czasów. 

. * * * 
Próbowałam w tym zapisie przekazać, ocalić bezpośredniość i orygi­

nalność· poghidów wielkiego pisarza, z którym spotkanil~ zredukowane 
do jednej tylko godziny rozbudziło tym wi~kszą potrwbę ~alszego ~a­
poznania się z jego myślami, a może także kontynuowama tego dia­
logu. 

Pisarz przebywał w Polsce parokrotnie, do Gdańska przyjechał z To­
runia, gdzie uczestniczył w międzynarodowym forum solidarności z kul­
turą Chile. Podkreślał kilkakrotnie Cortazar, że czytelnicy po!scy, któ­
rzy znaj,1 prawie całq jego twórczość, s,1 mu wyJ;-itkowo bliscy, i że 
spotkani·., 7 nitni ppo·i-.yw:-:1 '"''.lwsze najgłGbiej. 
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Miejmy więc nadzieję, że będziemy go jeszcz2 nieraz gosc1c w Pol­
sce, że może jeszcze uda się zaprosić go do Gdańska na dłuższą roz­
mowę. 
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Bożena Michałowska 

Mirosława Świerszcz 

Przygotowanie zawodowe pracowników 

placówe~{ kulturalno-wychowawczych 

w woj. gdańskim 

Województwo gdańskie liczy około 450 placówc>k kulturalno-wycho­
wawczych, domów i klubów kultury podległych róznym instytucjom 
- począwszy od wieloosobowy'"'h kombinJ.tów, jakimi są niektóre 
związkowe czy spółdzielcze domy kultury, a skoó.czywszy na małych, 
jednoosobowych klubach czy świetlicach wiejskich. Działa:iność tych 
placówek w znacznej micrze uzależnion1 jest od kwo li fikdcji i przygo­
towania zawodowego zatrudnionych tam ludL.i. Wieloralrnśc formuł 
i struktur organizacyjnych placówek kulturalno-oświc:towych powoduje 
jednak, że ich pracownicy mają różny stopień wykształcenia ogólnego 
i przygotowania zawodowego. · 

A!1ctliza k:1dry za,tr.udnion2,i w domach kul.tury 1 klubach wo.i2wódz­
twa gdaó.skiego prz,cprowadzo-na w I kwa.rtale 1978 r. wy,kazała. że w 
87 placó.Vvika.ch rad narodowy.eh, związ:ków z.awJdowy,ch, spóbdziiolczości 
mieszkaniowej i spółdzielczości pracy zatrudniony~h .kst ogółem 282 
o<.-ioby. Analizując przygc1towa,ni-e do pracy kadry ki1e.r,c>w.niczej, instruk­
torów k-o i instruktorów ..1.rty1stycznych uwzglęidnHiśmy ta;ki:e kryteria, 
jak: płeć, wieik, staż pracy oraz wyks,ztake.nie. Ląc21nie we ws:zystJkich 
pionach zatrudnio.ny.:·h j,e.s.t 142 męż,czyzn i 140 kobie,t, w tym 87 osób 
to kadra ki,erownkza (36 męż,czy1zn i 51 kobi,e-t). Po,zo1s1t.ałc 195 osób to 
instrukto,rzy k-o i arty,styczni. Kobiety zatrudnione w placówkach sta­
nowią 49,6 proc. ogólnego s.ta.nu pmco-wnikó,v, natomiast w kadrze 
kierowniczej - 56,8 proc. Biorąc pod uw..1gę kryterium wiC'ku oka;,uje 
się, że 42,2 proc. ogółu zatrudnionych osób midci siG 'N granicach 
25-33 lat. Ci młodzi ludzie stanowią blisko połowę b:iciry kierowniczej. 
Analiza stażu pracy wykazała, że wiGkszość -- :'55 proc·. sL.lllowią osoby 
pracujące ponad 5 lat, a pracujący niepciny rok 13 µroc. O.'sólnego sta­
nu zatrudnionych. Sytuacja wygląd'.l podobnie ,o.równo \\" odniesH·niu 
do instruktorów jak i kadry kierowniczej, w tym jednak przypadku 
13 proc. kierowników mających niepełny rok stażu pracy budzi poważ­
ny niepo,kój. W przyszłości należy dążyć do µowicrzania !-tanowisk kie­
rowniczych ludziom o większym doświadczeniu zawoduwym. Należy 
jeszcze z:1zn::.1czyć, że 19 proc. ogółu prdcownikuw Li dlugt1lctni działa­
cze, mający z::l sobą ponad 15 lat pracy -· są to w większości instruk­
torzy artystyczni. 

Analiza kadry ze wzglG<lu na wykształcenie ,vyka,~ujc, że prawie po­
lowa pracowników posic,dJ kwalifikacje r1:1 pozi,Jmir~ szkoły średniej, 
natomiast wykształcenie wyższe lub pblw)ższc 111-, tylkG :Hl proc. osób. 
Są to głównie absolwenci studiów o kicrunk'Kh htimanistycznych 
(zwłaszcz:1 filologii polskiej), absolwenci P:1.ńst\vowc1.;o Zs.ocznego Stu­
dium Oświaty i Kultury Dorosłych oraz 1nuczyciele po SN. Należy 
jednak zaznaczyć, że 34 proc. osób spośród kadry kier,)wniczcj i 24 proc. 
z kadry instruktorskiej uzup~lnia kwali fi kac je na poziomie wy.,i;szym 
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lub półwyższym - głównie n 1 studiach pedagogicwych o kierunku 

pracy kulturalno-oświatowej. Jest to wynikiem i·olityki kulturnlnej 

województwa, zmierzającej do poprawy stanu kwalililwcj1 kadry - co 

roku przyznawane są bowiem miejsca na wyższe uczelnie, bez egza­

minu. Oczywiście sytu~cja pod względem wykształcenia kc1dry wygląda 

różnie w różnych pionach. Porównując stan wyksztakeuia i dokształ­

cania kadry kierowniczej stwierdziliśmy, że n:1jkon.ystnicj przedstawi:,, 

się on w pionie rad narodowych, gdzie około 64 prc.c . kadry kierowni­

czej posiada wykształcenie wyższe i półwyższe, a 31 µro ,.::. je uzupe:-łnia. 

W ponie WRZZ 61 proc. kierowników legitymuje się takim przygotowa­

niem. a w spółdzielczości mieszkaniowej 54 proc. Kadra instruktorska 

nie różni !iię zasadniczo pod tym względem, ale ndjv,li ęccj (47,4 proc.) 

z wyksztakenicm wyższym i półwyższym z;Jtrudnia spółdziekzość 

mieszkaniowa, najwięcej nś instruktorów dokształca sil; w pionie rad 

narodowych (27 proc.). 
W przypadku instruktor<iw artystycznych ważnym czynnikiem będą­

cym miernikiem ich kwalifikc1.cji nwodowych, jest weryfikacja. Na 

ogólną liczbę 102 zarejestrowanych instruktorów arty~tycznych, zwery­

fikowa1ny,ch j,est 66, z cz.ego kateg,o,rię „S" po:,iada 9 osób, katei_gorię 

I i II po 16 osób, a III - 20 osób. Dość duża liczba instruktorów nie­

zweryfikowanych (40 proc.) W!-ikazuje na kunieczncść uoskonalenia ich 

kwalifikacji. Należy zaznaczyć, że najwic;ksze braki w tej dziedzinie 

posiada pion rad 1nrodowych, a 1njmnicjszc spółdzielczość mieszka­
niowa. 

W powyższej analizie zabrakło licznej rzeszy pracowników m<'lych 

klubów wiejskich i świetlic, którzy w systemie upowszechniania kul­

tury stanowią oddzielny problem - nic posiadają bowiem w większości 
wykształcenia średniego. 

Problem kształcenia zawodowego kadry dla domów i klubów kultury 

stal się ostatnio przedmiotem kilku kolejnych narad na szczeblach mi­

nis.te.rstw: Kultury i Sztuki, Oś.wiaty i Wychowania o-raz S7..kol,ni.cbva 
Wyższego z udziałem przedstawicieli wyższych uczelni µrowadzqcych 

ki,e,ruinki pedagogiiczne ve specjalnością k-o. W wyniku tych konferen­
cji rodzi się koncepcja i model kształcc11ia prc.lcGwników kultury na' 

poziomie wyższym, dotyczy to jednak głównie młodzi<.:ży, która stano­

wić będzie o przyszłości placówek kulturalno-wyd10wawczych. Nie 

obejmuje on jednak wszystkich problemów z tym związdnych - np. 

przygotowania instruktorów specjalistów prze7. wyż-,ze uczelnie arty­

styczne. Dopóki wi~c nie powstanie spójny, zintegro\v,rny system kształ­

cenia pracowników kultury na różnych r;oziomach, istnieC:· będzie pilna 

potrzeba kształcenia i doskonalenia pracowników aktual:tie zatrudnio­

nych w placówkach kulturalno-wychowawczych przez Centralny Ośro­

dek Metody.ki Upowszechniania Kultury w Warszawie oraz przez woj,e­

wód1z1kic oś.I'odiki kultury. 
Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdahsku prowadzi systematyczne 

działania w zc1.krcsie kształcenia i dosko1nlenia zawodowego pracow­
ników i działaczy kultury różnych środowisk społecznych, w tym 

zwłaszcz'.1 placówek państwowych, związkowych, spółdzielczych, woj­

skowych. W przedstawionym materiale zawarte są informacje z pracy 

WOK w Gdańsku w 1977 i 1978 r. 

I. KSZT ALCENIE 

Dotyczy głównie różnych specjalizacji i rrowadzone jest prLez Cen­

tralny Ośrodek Metodyki Upowszechniania Kultury w Warszawie sy­

stemem 2- i 3-letnich kursów zaocznych. Absolwenci kursów otrzymują 

świadectwa, uprawniające do pracy instruktora wybranej specjalizacji 
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. 
i są l??dstawą weryf~kacji, tj. uzyskania kategorii, od której zahży wy­
sokosc wynagrodzenia za 1 godz. pracy. 

Wod,ewódzki1 Oś,rode!k Kultuiry w Gdańsku pro:V.·.adzd. na zlecenie 
COMUK kilka takich kursów o zasięgu ogólnopolskim: 

1. Kurs kwalifikacyjny III stopnia - Studium Taneczne WOK 

Kurs ma zasięg ogólnopolski, jego głównym organizatorem jest Cen­
tralny Ośrodek Metodyki Upowszechniania Kultury w Warszawie 
a realizatorami Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gd8l!':iku wspólnie z~ 
Srednią Szkołą Baletową. Absolwenci kursu otrzymują przygotowanie 
~awodowe, na ~oziomie . wyższym. Kurs ro~począł się jesienią 1976 r., 
Jego zakonczeme nastąpi w 1979 r. Uczestmkami kursu są instruktorzy 
taneczni zatrudnieni w placówkach państwowych, związkowych pla­
cówkach pionu oświaty i innych instytucji (6). Problematyka kursu, 
poza przedmiotami specjalistycznymi z zakresu choreografii, obejmuje 
zagadnienia społeczno-polityczne. wybrane zagadnienia z psychologii, 
pedagogiki, fizjologii oraz teorii i historii sztuki. Wykładowcami są nau­
czyciele z Państwowej średniej Szkoły Baletowej w Gdat'1sku, specja­
liści choreografii z całej Polski oraz wykładowcy Uniwersytetu Gdań­
skiego. 

2. Kurs kwalifikacyjny Il stopnia dla instruktorów aktywnego w:n>o­
czynku 

Organizowany jest po raz pierwszy, w ścisłym porozumieniu przy 
współpracy z Wyższą Szkolą Wychowania Fizycznego. Gdaósk został 

wytypowany do prowadzenia tego kursu jako jeden I czterech ośrod­
ków w kraju - obok Warszawy, Wrocławia i Katowic.\ W kursie ucze­
stniczą pracownicy ośrodków wypoczynkowych, instytucji i organizacji 
sportowych i turystycznych z województw północnych. W problema­
tyce kursu znalazły się przedmioty z zakresu szeroko pojętego upow­
szechniania kultury oraz turystyki, sportu i rekreacji. Poza wiedzą teo­
retyczną, kurs przygotować ma do praktycznego organizowania dzia­
łalności w ośrodkach wypoczynkowych, wczasowych i uzdrowiskowych, 
a także do pilotowania wycieczek po Polsce. Zajęcia na kursie prowa­
dzą wykładowcy WSWF oraz pracownicy WOK w Gda11sku. 

3. Kurs kwalifikacyjny Il stopnia specjalności „Popularyzator kultury 
filmowe.i" 

Celem kursu jest przygotowanie popularyzatorów kultury filmowej, 
prelegentów DKF. Absolwenci kursu otrzymują zaŚ\Vi!J.dczenie upraw­
niające do tej działalności oraz do zajmowania stano\visk, na których 
wymagane jest wykształcenie średnie specjalistyczne. Problematyka 
kursu obejmuje m. in. przedmioty takie jak: zarys historii sztuki fil­
mowej, teoria Jilmu, metodyka upowszechniania filmu. Uczestników 
kursu obowiązuje współpraca z instytucjami i organizacjami zajmują­
cymi się kulturą filmową w miejscu zamieszkania lub pracy, udział 

w organizacji imprez na zaj~ciach i ich ocena, wykrmywanie cwicze11. 
i prac kontrolnych. W kursie uczestniczą pracownicy domów kultury 
i innych placówek k-o oraz osoby związane z filmem poprzez zainte­
resowania i pełniący społeczne role popularyzatorów. Blisko połowa 

uczestników kursu posiada wykształcenie wyższe lub jl;st w trakcie 
kończenia studiów. Zajęcia na kursie prowadzą specjaliści, wykładow­

cy Uniwersystetu Gdańskiego oraz Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi. 
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4. Kurs zawodowy II stopnia dla g-ospodarzy klub{nv „Huch" 

i „Rolnika" 

Kurs ma zasięg wojewódzki, organizowany jest przez RSW „Prasa ~ 
Książka - Ruch" i WZKR „Samopomoc Chłopska'', :;, j.~go realiza~ 
torem jest WOK i Towarzystwo Wolnej Wszechnicy Polskiej Oddz. 
Gdańsk. Celem kursu jest przygotowanie gospodarzy klubów do pro­
wadzenia działalności kulturalno-wychowawczej w środowisku wiej~ 
skim. Problematyka kursu obejmuje zagad~1ienia z 7,akresu metodyki 
pracy kulturalno-wychowawczej oraz upowszechniania sztuki. Poprzez 
ćwiczenia praktyczne, hospitacje zajęć w placówkach oraz uczestnictwo 

w imprezach kulturalnych, słuchacze kursu przysposabiani są do !5a­
modzielnego zdobywania wiedzy, rozwijania swych kulturalnych zam­
teresowań, podejmowania i kontynuowani:\ nauki ;1a poziomie śred­
nim i wyższym. Absolwenci kursu uzyskują zaświadczenie uprawnia­
jące do pobierania dodatkowego wynagrodzenia nJ prowf,dzcnie dzia­

łalności kulturalno-wychowawczej. 

II. DOSKONALENIE 

Doskonalenie pracowników placówek kulturnlno-wychowawczych ma 
na celu systematyczne uzupełnianie i pogłębi'.lnie wiedzy nabytej w to­
ku studiów i innych form kształcenia,•wymianę doświadczeń w zakre­
sie metodyki pracy kulturalno-wychowawczej i spraw warsztatowych, 
a także informację o bieżących zadaniach i aktualnych problemach 
polityki kulturalnej. Doskonalenie prowadzone przC'z WOK w Gdańsku 
obejmuje różne grupy pracowników: 

1. Doskonalenie kadry kierowniczej państwowych, zakładowyeh spbl­

dziclczych domów i klubbw kultury 

Doskonalenie tej grupy pracowników prowadzone je:c;t raz w kwar­
tale systemem seminaryjnym na zasadzie dwu- i trzydniowych spotka11. 
Program doskonalenia realizowany jest metodami ~ktywizu.1ącymi, opra-. 

cowanymi przez zespól pracowni:kóiw i konsultantów WOK, którymi są 

wykładowcy Instytutu Pedagogiki Uniwersytetu Gdańskiego. Poza za­
jęciami programowymi przy każdej sesji organizowan'::! są imprezy to­

warzy,sz.ące, jak udział w spektaklach teatraln~h. kicrmasz.e i WY1S1ta­
wy książek tematycznie związanych z problematyką szkolenia. Systema­
tycznie prowadzi się różne formy wymiany doświadczeń poprzez wizyty 

w placóv.~kach te,renowych, obs.crwacj1e imprez, hospi:tacje za.jęć. 

2. Doskonalenie instruktorów amatorskiego ruchu artystycznego 

Instruktorzy artystyczni zrzeszeni są w Wojewódzkim Klubie Instruk­
tora Artystycznego, który pracuje w oparciu o sekcje specjalistyczne 
WOK. W czasie 2-3-dniowych spotkań instruktorzy uczestniczą w za­
jęciach warsztatowych, dyskusjach i spotkaniach specjalistycznych. 
Odbywają się one w następujących sekcjach: plastycznej, choreografii 
i muzyki, teatralnej. 

3. Doskonalenie kadry wiejskich klubów kultury 

Doskonalenie gospodarzy klubów „Ruchu" i „Rolnika" oraz społecz­

nych rad tych klubów ma na celu zapoznanie tej grupy pracowników 
~ podstawami działalności kulturalno-wychowawczej, zmobilizowanie 
ich do podejmowania nowych inicjatyw kulturalnych we własnym śro-
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dowisku. Problematyka szkoleń obejmuje \vybrane zagadnienia z za­
kresu metodyki pracy k-o oraz formy upowszechniania sztuki. 
Założeniem programowym wszystkich szkoleń jest wyksLtałcenie 

umiejętności stoso_wania ~orm i treści pracy adek\"atnych do potrzeb 
kulturaln~ch WSJ?olcz~sneJ wsi_ - na podstawie konkretnych, spraw­
dzonych form d7.lałama. W związku z tym, nn k:1żciym szkoleniu ucze­
stnicy korzystają z materiałów Giełd Progr,,mowych Domów i Klubów 
Kultury, scenariuszy realizowanych w różnych placowkc:,ch kultural­
nych, otrzymują pełną hibliografit: do każdego tematu. 

4 . Doskonalenie kadry kierowniczej klubów maryn.uskich Marynarki 
Wojennej 

W związku z porozumieniem o współpracy kulturc1lnej zawartym 
11.05.77 r. między Wydziałem Kultury i Sztuki Urz~dci Wojewódzkiego 
a Ludowym Wojskiem Polskim, WOK zainaugurował cykl szkol<.:ii dla 
kierowników Klubów Marynarki Wojennej. Szkolenia te mają ll::l celu 
zapoznanie uczestników z podst;1wami działalności kulturalno-wycho­
wa\vczej, zmobilizov.·anie ich do podejmowania atra:kcydnych inicja­
tyw w środowisku żołnierskim. Problematyka szkoleń obejmuje wybra­
ne zagadnienia z zakresu metodyki pracy z zespołami zaintcresow:iń, 

różne formy upowszechniania sztuki oraz wiadomości z z:ikresu orga­
nizacji działalności kulturalno-\\~-chowawczej. 

5. Doskonalenie aktywu kulturalneg-o żołnierzy zasadnicq,cj służby 
wojskowej 

Doskonalenie to organizo\vane jes t przez Centralny Ośrocl~k Meto­
dyki Upow!bzechniania Kultury oraz Głóv.my Zarząq Pvlity(:zny Wojska 
Polskiego, w kilku ośrodkach w krclju. WOi<. w Gd,ińsku jest jednym 
z takich ośrodków i realizuje doskonalenie dla żoluierzy z jednostek 
Marynarki Wojennej. 

Doskonalenie prowadzone jest w formie 10-dniowego kur:;u stacjo­
narnego, organizowanego raz w roku. Jego celem je:St przy~posobicnie 
żolncrzy kończących służbę wojskową do prowadzenia działalności spo­
łeczno-kulturalnej w środowisku cywilnym swojego miasta czy wsi. 
Zadaniem kursu jest przekazanie podstawowych wiadomości z zakresu 
polityki kulturalnej państwa, zasad, mctl)d i form działalności społecz­

no-kulturanej, przygotowanie uczestników do realizacji wybranych form 
tej działalności oraz zaclH.:{:on ie do udzi·alu w rada<:h s połecznych klu­
bó,w lub do podj ,ęcia pracy \V placÓVv"kach kuHury. 

6. '.\!orskie Studium Kultury i Rekreacji 

Or,gani·zate>rami Studium 54 Morski Ośrodek Pro,pa,gan,dy i Kultury 
Polskich Linii Oceanicznych w Gdyni, Stowarzyszeni,~ Działaczy Kul­
tury Morskicj i Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gcb11sku. Instytucjami 
patronującymi są Ministerstwo Kultury i Sztuki i Centrnlny Ośrodek 
Metodyki Upowszechniania Kultury w Warszawie. 

Studium powołane zostało w wyniku uchwały Kongresu Kultury 
Morskiej obradującego w Gdyni w 1976 r . Uchwała ta, zalecająca pm­
wadzenie działalności kulturalno-oświatowej na st<.ltkc1ch pobkich ar­
matorów, szczególną uwag<.: zwraca na potrzebę doskonalenia społecz­

nego aktywu kulturalnego rnary1nrzy pływających na .~tatkach han­
dlowych i rybackich. Cele Studium to: 
- ukształto\\.-anie motywacji do podejmowania działalności kulturalno-

-oświatowej na statku, umacnianie postaw idCt)Wych i moralnych 
marynarzy, 
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budzenie i rozwiijanie zainterc:::.owa11 kulturalny,ch ludzi mo.rz?, , 
- zdobycie przez uczestników w:edzy o kulturze różnych reg10now 

Polski i świata, wybranych problemach psycholo~ii i :::ocjologii lu­
dzi morza i metodyki działalności kulLuralno-o~wiato·.vej n'.:l. stcil ku, 

- zdobycie umiejętności projektowania i dobierania rndod i form pra­
cy k-o do zainteresowa11 i potrzeb kulturalnych załogi st:::itku mor­
skiego. 

Studium p,row.adzone jest sySitemem staicjonarno-zaocznym. _Okres 
nauki na Studium trwa 2 lata i obejmuje 400 godzin zajęć staCJonar­
nych. Program zajęć przewiduje organi.1:dcję 2 sesji lU-dniowy~h . w 
ciągu roku oraz jednodniowe spotkania organizowz.ne co miesiąc 
w przerwach między sesjami stacjonarnymi. Uczestnicy otrzymują kom­
plety skryptów, pomoce do prowadzenia z:1j~ć praktycznych na stat­
kach, zestawy bibliografii. W przerwach między sesjami stacjonarnymi 
mogą korzystać z konsultacji i porad instruktorów specjalistów Mor­
skiego Ośrodka Propagandy i Kultury w Gdyni i WCJjewódzkiego 
Ośrodka Kultury w Gdańsku. W planie nauczania znalazły się taicie 
przedmioty jak: wybrane zagadnienia psychologii i socjologii ludzi mo­
rza, organizacja i metodyka działalności kulturabo-oświatowej na 
statku, organizacja i metodyka działalności sportowo-rekreacyjnej i tu­
rystycznej, wybran~ zag:.1dnienia wychov:anh przez sc:tukę, wiedza 
o kulturze różnych regionów świata, nauka ję.~yków obcych. 

Bronisława Dejna 

Warsztat pracy 

instruktora aktywnego wypoczynku 

Kategoria zawodowa, jaką jest kadra instruktoróvv· placówek kultu­
ralno-wychowawczych, stanowi główny trzon pracowników działalności 
podstawowej ze względu na liczebność, a przede wszystkim z uwagi 11a 
doniosłość pełnionych funkcji. O istotnej roli instruktorstwa w cało­
kształcie działa11 placówki decyduje fakt wypracowywania nowych form 
pracy, a w rezultacie wpływ na określenie założeń programr,wych i cha­
rakteru działalności danego domu kultury. Instruktorst\vo według He­
leny Radlińskiej jest funkcją, rodzajem pracy, który wy,,rnga pogłę­
bionego przygotowania fachowego w jakiejś określonej :c:pecjalności. 
Instruktor spełnia ważne i wielorakie funkcje, najogólniej m()wiąc -
uczy i wychowuje, przyczynia się do rozwoju kuitury 0gólnej i głęb­
szego poznania wiedzy specjalistycznej. Rola instruktora to także 
wpływ na rozwój potrzeb kulturalnych odbiorców, ich zainteresowań 
i motywów do działania. Praca instruktora danej specjalizacji ze sta­
łym zespołem uczestników zawiera wiele elementów pracy wychowaw­
czej. Indywidualizujące oddziaływanie i osobisty wpływ na wychowan­
ków s,ta,wiają określone wymogi c-o do dy,spozycji osobowościo-wy,ch 
instruktora. Szukając \Vynnacz.ników, określających pożądany model 
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i,nstrukto1~a pfaicówki k:u'.lturalno-,wy1chmvawczej, nale,ży. upat,rYiwać .ie w 
dyspozycJach osobowo~c10wych oraz w organizacji oc.lpowit:dniego war-
sztatu pracy. , 

W osobowości instruktora można wydzielić trzv istotne kategorie 
cech: · 

1. Zespół cech dotycząc? umysłov,•ości wychovva\vcy. W grc wchodzi tu 
zdoby,te WYtks;tałcenie, k~alif~kacje, wiedza przedmiotowa i ogól­
na, sp.r<;.w,nośc ope:~owarna. wiedzą z za1kresu swoje,j s,p,ecja1izac,ii 
o~az . za11nteir1eso,w.arna, zam-1ł·oiwania i zajmowana postawa woibec 
zJaw1sk kulturowych. 

2. Umiejqtności organizacyjno-praktyczne, czyli wybór właściwych me­
tod stosowanych w pracy. Konfrontacja swoich metod z metodami 
uprawianymi przez innych instruktorów, a także porównywanie ich 
z metodami zalecanymi w literaturze. 

:t Zespół czym:i~ów charakterologicznych d?tyczący poziomu i zakre­
su aktywnosc1, sposobu ustosunkowywa111a się do t.:czestników do 
~wojcj . pracy, _n_astępnic ~oc::zuci~ . syst2matyc_zno~ci, konsekw~ncji 
1 obow1ązkcnvosc1 oraz um1eJGtnosc1 przezwyciężania napotykanych 
trudności. 

Organizacja indywidualnego w:usztatu pracy instruktora jako zor­
ganizo\vanego zespołu środków, to nic tylko sprawa metodycznego 
oprzyrządowania działań czy sprawnościowych dyspozycji, ale głównie 
pomoc w dalszym osiąganiu mistrzostwa pracy zawodov.-·cj. Ten niejako 
nadrzędny cel organizacji warsztatu pracy przejawia się: 

w stałym aktualizowaniu i modernizowaniu wiedzy specjalistycznej 
z zakresu teoretycznego i praktycznego, 
w wyrabianiu postawy refleksyjno-badawczej, 
w pogłębiani.u kultury pedagogicznej, 
w twórczym wzbogacaniu swego doświadczenia w oparciu o teorię 

i własną praktykę. 

* * * 

Pojęcie warsztatu pracy instruktora aktywnego wypoczynku jest nie­
rozdzielnie związane z rolq i z::,daniami jakie on pełni, a więc przede 
wszystkim z organizacją wartościowego spGdzania wolnego czasu ludzi, 
którzy z:1ajdują siq w różnorodnych sytuacjach wypoczynkowych, za­
b:-iwowych, zgodnie z prawidłowym rozwojem osobniczym człowieka 

i interesem społecze1i.stwa. Instruktor aktywnego wypoczynku od in­
struktora teatru, plastyki, muzyki czy choreografii itd. różni się nic tyl­
ko zakresem specjalizacji, ale takżE metodami pracy -· czyli zespołem 
skutecznych czynności realizujących przyjęte założenia i cl'le. NajczG­
stszą metodą pracy instruktora aktywnr~go wypoczynku jest praca 
z uczestnikiem zbiorowym - metoda pracy środowiskowej, w odróż­
nieniu od np. metody pracy indywidualnej czy pracy grupowej - zes­
połowej, stosowanej w innych specjalizacjach instruktorskich. Forma 
zespołu, sekcji, klubu nie jest dominującą formą pracy instruktora 
aktywnego wypoczynku, jak również wytworzone w cw.sie więzi 

i kontakty, łączące stałych uczestników zespołu z instruktorem. Ciągła 
praca instruktora z konkretnym zespołem ludzkim oJbywa się według 

wcześniej założonego planu zajęć, który został opracowany na określo­
ny czas, z uwzględnieniem stopniowania celów pozn8.wczych danej dzie­
dziny, kształcących i wychowawczych. Obok powyższej różnicy o auto­
nomii instruktora aktywnego wypoczynku decyduje również fakt ogra­
niczenia tworzywem i upowszechnianymi treściami w stopniu nieznacz­
nym w porównaniu np. do instruktora muzyki czy fotografii itd. Sto­
sowanie różnorodnych form pracy, łączących w sobie elementy z wielu 
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dz:ec:,zi;n, to kolejne spostrzeżrnie co do odmiennego charakteru war­
sztatu pracy instruktora aktywnego wypoczynku. 

Wnioski z powyższych rozważa11 mogą być następuj·::1ce: 
- złożoność treści i różnorodność form stosowanych w pr,,cy in~truk­

tora aktywnego wypoczynku winna wpływać mobilizuj~lco na orga­
nizację operatywnego, właściwego tej .~pecjallzacji war:~ztatu pracy, 
anonimowość uczestników i ich płynność nie może mieC:· wpływu 
na po,ziom pracy tego,ż instruktora. Rezultatem zmienności uczestni­
ków kolejnych turnusów wczasowych jest zjawisko powtarzania 
kilku wypracowanych form, a więc świadome ogranic-ZL·nic warszta­
tu pracy, 
dostarczanie ludziom na odpowiednim poziomic akty\Vll)'Th form wy­
poczynku i rozrywki wbrew pozorom je~t zadaniem ~::udnyni; nic 
bardziej nie męczy i nudzi j.a,k nijaikie formy kulturnlnego wypo­
czy,nku. 
Uściślenie pojęcia instruktora aktywnego wypoczynku, :-;precyzowanie 

jego roli i zadal'I wydawało się konieczne równil'Ż i 1. tego względu, że 
po,wyżs,za specjaL:zacja jest sto,su1111ko1v.·o m1'oda w porównaniu z innymi 
trady,cyjnymi już dzicdz:nami instruktorsik.imi. Podstawo-we składniki 
warsztatu pracy instruktora aktywnegJ wypoczynku to wszelkiego ro­
dzaju informacje o i::o,ziomie kul:turalnym środowiska. o lokalnych i po­
zalo•k.alnych instutucjach kultury, o potencjalnych współpracownikach 
- specjalistach, upo-rządkov.--ane w formie określonych e\\.·,:dcncji. Ko­
ni~czna jest równi2ż umiejętność korzystania i gromadzenia informato­
rów wszelkie~o typu, jak kalendarze imprez kulturalnych o~ólnopolskic 
i wojewódzkie, informatory turystyczne, kr.Jjozna\\TZe, bihliotcrznc, 
m.,uki po,lskiej itd. 
Konkretną pomocą s.ą katalogi specjalne, np. iilmóv.·. muzycznych 

nagrań, znaczków filatelistycznych. Bardzo w~1żnym eL~rncntcm wanzta­
tu pracy jest gromadzenie biblioteczki metodycznu-r·?{lcrnwrowcj, skła­
rhjąccj się z fachowych czasopism, mJ.teriałów nwt0Jycz11ych wydc,wa­
nych np. przez wojewódzkie domy kultury, scenariu:,zy imprez. Poży­
teczne jest gromadzenie w wydzielonych tcczkuch opisów z:wbsen\·o­
wany,ch form pracy. Korzystanie z pomocy aud:owizualnych. płytote,ki~ 
taśmoteki, zestawu przezroczy. 

Warsztat pracy każdego instruktora musi by[ ciąi.;le c1ktuulimwany 
i \Vzbogacany. Nie ma bowiem warsztatu raz st worzoncgo, kthrcgo nil· 
trzeba uzupełniać. 



• 

Gertruda Skotnicka 

To była bai ka nad baikami 

Edukacja teatralna młodego widza w naszym kraju opiera się na 
teatrach lalkowych. Jest ich w Polsce dwadzieścia pięć, ale zaledwie 
kilka wyróżnia się dużymi ambicjami artystycznymi. Przed dwoma la­
ty do czołówki teatrów lalkowych zaliczano przede w~zystkim poznań­
skiego „Marcinka", scenę awangardową, wykazującą wiek inwencji 
i eksponującą interesujące pomysły inscenizacyjne, teatr Jana Dorma­
na, łączący różne środki wyrazu, krakowską „Groteskę" oraz teatry 
z Wrocławia i Lublina. W awangardzie polskich teatrów lalkowych wy­
mieniano także gdańską „Miniaturę", realizującą wiele spektakli na 
wysokim poziomie artystycznym. Resztę określano jako teatry zajmu­
jącą się w pierwszym rzędzie realizacją planu usług, kontynuacją odzie­
dziczonych tradycji stylistycznych i kopiowaniem wzorów teatrów am­
bitnych. 
Choć w tym bardzo uproszczonym zarysie klasyfikacyjnym od tego 

czasu na pewno zaszły zmiany (wydaje się, że np. ,,Miniatura" nie zdo­
łała utrzymać swej czołowej pozycji), sytuacja młodego widza od sze­
regu lat pozostaje taka sama. Przygotowanie go do recepcji sztuk w 
teatrze dramatycznym jest u nas w dalszym ciągu jednostronne i prze­
biega torem bardzo wąskim, a poza tym nic budzi takiego zaintereso­
wania, na jakie zasługuje. 

Sprawy teatru dla dorosłych pozostają w centrum zainteresowania 
sporej grupy naukowców, publicystów i recenzentów. Przedmiotem 
uwagi jest repertuar, reżyseria, są aktorzy i scenografic.1. O teatrach 
lalkowych natomiast mówi się sporadycznie, przy szczególnych oka­
zjacł1 i jakby półgłosem, ponieważ według pojęć obiegowych są one 
uważane za teatry niższego lotu. Pojawia się tu wyrazna ~rntynomia 
między programem wychowania dziecka przez sztukę, niestety, jak do­
tąd, ciągle jeszcze niedookreślonym i sprecyzowanym niezbyt jasno, 
a praktyką w dzicdziinie inicjacji artystycznej mło:de,go po-korrenia. 

W sytuacji, jaka powstała w związku z tym, że jedynym teatrem 
specjalizującym się w działalności dla dzieci jest teatr lalek, bardzo 
przychylnie przyjmuje się wszelkie inicjatywy na tym polu ze strony 
teatru dramatycznego. Repertuar dla dzieci w teatrach dld dorosłych 
pojawia się raczej okazjonalnie, niestety, częściej po tv, aby „robić 

plan", czy „kasę" niż w efekcie zrozumienia potrzeb młodego widza 
i konieczności jego edukacji artystycznej. Stąd też żelaznymi pozycja­
mi eksponowanymi przez różne sceny stały się sztuki oparte na popu­
larnej klasyce. Adaptacje sceniczne „Ani z ZielonegQ Wzgórza" L. M. 
Montgomery, .,W pustyni i w puszczy" H. Sienkiewicza, ,,Pa,1ienki 
z okienka" Deotymy, ,,Anielki" i „Placówki" B. Prusa czy ,,Hi~torii 
żółtej ciżemki" A. Domańskiej służą „kasowości" dobrze w tradycji 
obsadzonymi tytułami lub podporządkowaniem dydaktyce szkolnej. 
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Od tej praktyki daleko odbiega inicjatywa Teatru „Wybrzeże", który , 

przygotował dla dzieci „Krainę sto piątej tajemnicy", spckv1kl opra­

cowany na podstawie tekstu powieści Zbignkwa Zakicwic:za. Niewiele 

zostało w owym spektaklu z konwencjon~1lnych struktuf dramatycz­

nych, w których podstawą jest zd3.rzenie, fabula, kuloryt epoki, znaki 
czasu historycznego. W „Krainie sto pi~1tej tajem,1icy· tego całego we­
rystycznego sztafażu nie ma. A co jest? Je~t Krain,1 Bardzo Dziwnych 

Zv,:ierząt i Bardzo Dziwnych Rzeczy, a dostać sic.: do r;icJ można przez 

deszczowe okienko, czyli w podobny sposób, w jaki prze-chodzi sit; na 

drugą stront; zwierciadła w ,,AlicJi ,v krainie czarów'. Jc:;t \\'sp,rniałe 

królestwo baśni, w którym zdarzyć sic.: moze ,v·szy:-;tko, :iawct to, co 
n·1jmniej pra,vdopodobnc, ale podobnie jak ,,. każdej b:lśni i tu tak 

n:iprawdG rządzą prawa logiki, a twory najbardziej fantastyczne są wy­

nikiem uważnego spojrzenia na realną rzcczy,vi<;toś{. N;w:et I-'roklitck, 

choć odżywia się bielą i srebrzy1s.tością, a wię,c kolo,rami. całkiem po 
ptasiemu wykluwa sic.: z jaja i hoduje phklqtn, Pingwin YV(;druje spod 

b:,egu.na, a kruk, Ksawery Kiejstut, jest ptakiem dlu:;o,wiciezinym i szuika 
tłustych pędraków. I jak w lrnżdcj b;,śni mi~dzy światem ludzkim 

a zwierzc;cym nic m.l przedziału. Obydwa wspólistnicjq \V przykładnej 

Z'40dzie, porozumiewaj::} siG znakomicie, wspólnie uczcstnicz::i w Wielkiej 
Przygodzic i wspólnie przcżywaj~l baśnio\\·y Jnppy end. Roc.lz~1j fanta­

styki bc1śniowej w „Kn,inic sto pic1tej tajl'l11llicy" nic jest tLl gruncie 

twórczości dh dzieci żadną nowością Spotyirnmy go przcdL: wszystkim 
w utworach ,,ngielskich: w „Alicji w kminie r·zarów·· Lc\\isa Carrola, 

w ,.Przygodach Piotrusia Pana·' Jamesa Barrie"go, w ,,Kubusiu Puchat­
ku" A. A . .Milne'a, ale także w szwedzkich „Mum;nb1cr1 ,, TO\VC Janson. 

Pewne koneksje odn::llcźć możl1'1 równi~ż \\' ,,.Agni2szcc'' Pameli L. 

Travers i w wielu książkach Edith Nesbit (,.Pięcioro dzieci i Coś", ,,Fe­

niks i dywan'"). Na gruncie polskim „K;unpony'', ,,Akw~"tdony'', ,,Smo­
liki" zaludnhją przestrze11. w ,,Przygociach Kc1cpcrka G<'ireckiego'', 

skrzata Zofii Kossak-Szczuckiej, a obecnit: nrno.:ą si~ prz:,,·bicraj 9e lOrnz 

to inne i co.raz dowcipniejsz2 imiona, np. we „Wio, Lro,kadio" Joanny 

Kiulmowej czy w „Rup:ik~~ch" Dnnuty Wawiłow (włoska nagroda Pre­
mio Europeo za rok 1978). 

Ten rodzaj fantastyki, powstały w poetyckiej wy01Jraźni pis,Hzy, ma" 

znamiona szczególne. lVIagiczn:1 mocą obdarz:_1 przcdminty z,1·yczc.1jrw, 

w sposób poetycki przcinacz~1. ci:Jg spraw rc,~]nych, czc;::-.to poleg,1 po 

Prostu na przewróceniu świata do góry nog:imi i v,ypc.:!nicnin ~o przc'­

kształconymi rzeczami z otocz-~nia dziecka. Niesie z sob l zaz,vyczaj du­
żą dozę humoru opartego 111 nonsensie i ::ih:-:urdzie, humoru ,, · ynikają­

cego z niezwykłych skojarzc11. Z:1wicra liryk~ i grotc.,;!H;. J~sl to rodzaj 
fantastyki umożliwiaj;-icy przechodzenie do rzl'Czy\v1stośl'i w spm.{)'.') 

tak naturalny, jak ze snu do jawy. 
Dzieci odnajdują w nim postacie z własnego świata marzcó, z włas­

nej wyobraźni i odbierają jako coś b,.u-dzo bliskiegi) i s,vojskicgo, bo 

lubią to, co niecodzienne i zaskakuj,1cc. Można to było zauważyć- w 

ogólnym akceptowaniu niebieskiego Bocia,1a Bonifacego, TTóżowcj Kro­
wy Morskiej, Dintojry, Jamnik:..1 Jeremiasza przez dziccic;cą wid<)\n1ic; 

percepującą ,,l{,rainę sto piątej tajemnicy". Nawet do-rośli. wy,chowani 
na tradycyjnych postaciach Jasia i l\falgos1, dobrych, pracowitych sie­

rotek i złych czarownic, choć nic byli widzami w pełni kompetentnymi, 

ponie,waż twarda rzeczywistość jiUż dawno pozbawiła ich wia.ry w si-lę 

wyobraźni i stępiła wrażliwość na poetycko-dzi~ciGcc my:;1eni12, wyraź­

nie ulegali czarowi Chaplinowskiego w stylu Pingwina i innych oso­

bliwych stworzeń. Jedynie biały kruk, Ksawery Kiejstut, budził doś<.'.: 

zgodną opozycje;, choć chyba wit.;ksz,1 u dorosłych niż u dzieci. Sceny, 
\V których pełnił funkcję wiodącą, były zbyt długie i nuż,1 c-c, :.1 on sam, 
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pozbawioz:i.1 czerni, za bardzo przypominał osobnika w niezbyt estetycz-
nym negllzu. • 

W przygody, które Asia wraz ze swym Tatusiem - pisarzem i Bar­
dzo_ Dziwn_ymi Zwi_er~ętami przeżywa w krainie sto piątej tajemnicy, 
wpisano kilka załozen wychowawczych, a między innymi optymistycz­
ną myśl, że trzeba mocno wierzyć w swoje szczęście. Główne założe­
nie dotyczy _niesienia I?on:,ocy potrzebującym. Obojętność na cudzą nie­
d.olę ~odkreslona zostaJe ?ako zło, ale tylko w słowie, bo k:.iry rozdziela 
się niezbyt konsekwentme, skoro kolory tracą także Asia i Jamnik 
Jeremiasz, którzy nieszczęśliwego z powodu utraty swoJej czerni Kru­
ka nie pozostawiają bez pomocy i razem z nim wytrwale szukają Pro­
klitka, karmiącego się światłem, bielą i srebrzystością w nadziei że 

przywróci Krukowi jego naturalną postać. Choć więk;za konsek~en­
cja w tendencjach wychowawczych byłaby pożądana, nie jest to tu 
naj\yażniejsze, zwłaszcza ż2 we współczesnej literaturze obserwuje siq 
raczej nadrzędność celów wychowawczych wobec estetycznych czy lu­
dycznych. 
Najważnie,js.za jest w „Kra'inie sto piąite,i tajemnicy" zabawa. baj,e,cz­

nie kolo1Dowa, ry,tmiczna, roztańczona w brawurowym tempie, pełna 

światła i blasku. Odnajdują w niej dzi:eci swoje wyliczanki,, brzmiące 
jak magiczne formuły zaklęć a stare jak świat, do których j,edna:k każ­
de pokolenie wnosi coś nowego, w t€kst.ach Lucy,ny Legut prościutkie 
rymowanki tworzone na użytek chwili, własne sklonno,ści do tworzenia 
,,łamańców językowy,ch", w rodzaj.u „Papande,waloroko,mu.ndoronikofa­
kopulowszczątko", ~ ,,dziewczynkoasia", ,,Konstantynopolitykowianin", 
odnajdują zabawy słowne polegające na nadawaniu wyrazom odmien­
nych znaczeń i barw przez rozłamywanie ich na cz~śd lub spajanie w 
nowe całości. Owe „Pęd Rak", ,,Karne Leon'', ,,Mamalisa" stanowią 

zresztą nie tylko zabawę słowną, ale odbicie dziecięcych praktyk z za­
kresu logiki, przeciwstawiających się mechanicznemu używaniu prze­
nośni i zbitek frazeologicznych. 

Jest w tej zabawie i coś z atmosfery cyrku (ciężkie misie na hulaj­
nogach, wrotkach i motocyklu) i klimatu wielkiej rewii. Charakter wy­
bitnie rewiowy mają sceny z rajskim ptakiem, który pojawia się w 
roztańczonym w rytmie tanga orszaku, sceny z Dintojrą, mieniącą się 

kolorami i pełniącą tu rolę rewirowej divy czy \vreszcie wspaniała sce­
na finalna, zbiorowa, na wi,elkkh schodach. 

Oklaski malej, ruchliwej widowni, dalekie od kurtuazyjnego gestu, 
wpadają w rytm melodii, są spontaniczne i głośne. Wraz z wybuchami 
śmiechu, żywą reakcją na żarty słowne, komizm postaci i sytuacji, są 

dowodem, że barwne widowisko zostało nie tylko zaakceptowane, ale 
przyjęte niemal z entuzjazmem. Narzucona dzieciom umowność teatral­
na postaci, gestu, obrazu nie napotkała, jak się wydaje, na żadne opo­
ry. ,,To była bajka nad bajkami" - mówią dzieci, które wraz z Asią 
były w krainie sto piątej tajemnicy. · 

Całość budzi refleksje związane nie tylko ze spektakiem w postaci 
gotowej i jego recepcją. Jedna z nich dotyczy drogi przekształcenia 

tekstu książki, nie cieszącej się zbyt wielką popularnością, na język 

sceniczny. Trzeba przyznać, że gdańscy pisarze mają szczGście do uda­
nych adaptacji scenitznych. Podobnie jak „Czarodziej\siki młyn" Jerzego 
Afanasjewa, ,,Kraina sto piątej taj,emnicy" Zbigniewa Zaki,ewicza dzię­
ki adaptacji scenicznej zyskała wielką popul.arność. Do,pi,ero s.ce.na z bo~ 
gactwem swoich środków sprawiła, że tekst Żakiewicza zagrał dowci­
pem i całą warstwą ludyczną, a jego postacie, ożywione gestem i ko­
stiumem, znalazły drogę do dziecięcego świata. Przyczyniła się do tego 
nie tylko adaptacja sceniczna Lucyny Legut, ale inscenizacja 1 reży­

seria Marcina Kochańczyka, wspaniała scenografia Jadwigi Pożakow-
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skiej, a także choreografia Zofii Kulesz.arnki i dos,konale zharmonizo­
wana z całością muzyka Andrzeja Głowińskiego. SwóJ udział w tym 

mają aktorzy i cały sztab bezimiennych pr3cowników. 
Druga refleksja dotyczy wielkich możliwości, jakie tkwią w scenach 

dramatycznych. Gdy chodzi o działalność artystyczną na rzecz dzif'ci, 

są to możLi,woś,ci na pewno w pełni nie wykorzyistane . .,Kraina sto pią­

tej taj,emnicy" w Teatrze „Wj~birzeże" ni,e po,winrna być a,rt.y,s,ty.cz.nym 

ewenementem. Każda wielka scena dramRtyczna może i powinna otwo­

rzyć się dla widowni dziecięcej z programem o naJ¼ yższych wartoś­

ciach artystycznych, programem zakładajqcym systematyczne spotkania 

z najmłodszymi widzami. Udział scen dramatycznych w edukacji mło­

dego pokolenia opłaci się sowicie, ponieważ w efekcit~ z biegiem lat 

dostarczy widzów lepiej i głębiej wtajemniczonych w język sceniczny, 

takich, którzy będą mieli nawyk chodzenia do teatru. Międzynarodowy 

Rok Dziecka jest dobrą okazją do podjęcia takiego postulatu. 

Roman Heising 

- Jubileuszowe wspomnienia 

Gdy 15 wrzesma 1954 roku uchwałą Wojewódzkiej Rady Narodowej 

w Gdańsku powołano do życia Wojewódzki Dom Twórczości Ludowej, 

włączyłem się w jego działalność z tego względu, że znałem już wiele 

miejscowości w woj. gdańskim, w których rozwijał się samorodny ruch 

amatorski. Wychowując od 1947 roku studentów w PaństwoweJ Wyż­

szej Szkole Muzycznej w Sopocie (w roku 1966 uczelnia przeniosła się 

do Gdaó.ska), wskazywałem im naocznie, jak przedstawia się życie kul­

turalne na wsi i małym mieście, jak należy nawiązywać kontakty 

z młodzieżowymi działacz1mi i jaką pom.ocą im służyc. Wspierała nas 

demonstrowana w świetlicach i klubach poh;ka muzyka z adapteru ~ 

i na żywo z objaśnieniami. Przy tej okazji odkrywaliśmy autentycznych 

muzykantów wiejskich i wierszopisów. 
Skromne były te świetlice i trudno im było rozwiJać jakąś szerszą 

pracę, oczekiwali pomocy z większych ośrodków. Nam głównie chodziło 

o to, aby jednoczyć tamtejszych aktywistów, gdyż w Diektórych miej­

scowościach warunki były dobre do _prowadzenia społecznej µracy kul­

turalnej (np. w Luzinie, Szemudzie, Zclistrzewie, Ko11czc,vicnch i wielu 

innych). 
Utworzenie Wojewódzkiego Domu Twórczości Ludowej w Gda11skt1 

było znakomitą decyzją, gdyż tym sposohl'!m zaczęł:.l si1.:; systematyczna 

praca instruktażowo-metodyczna, ułatwiono terenowi zaopatrywanie siG 

w odpowiednie materiały świetlicowo-artystycznc, kkrovmicy amator­

skich zespołów przybywali do Gdańska na przeszkolenie, ~l przede 

wszystkim zadbano, aby praca ta sprzyj:1ła przcobra:~eniu się psychiki 

ludzkiej na podłożu nowej polityki naszego państwa. Upowszechniono 

przodujące doświadczenia działalności kulturalno-oświatowej, roztacza­

no opiekę nad ludowymi twórcami i wskazywano n:i obowiązek pie­

lGgnowania wszystkich dziedzin amatorskiej sztuki, czym szczyci się po 

dziś dzie11 gdański region. WDTL pomagał organizować odpowiednie 

imprezy z bogatym programem, w którym mie,isce było i n.1 amatorski 

artyzm i na polityczno-wychowawczy wydźwięk. Stosowano także wy­

mianę regionalnych zespołów pomiędzy sobą, niekiedy uzupełniano pro-
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gram artystami z Gdaóska, co było korąstn<1 atrakcją dla danego 
ośrodka. Wiele było muzyki w wykonaniu studentów PWSM. 

Bnrdzo cennq, plzynosząq dużą korzyść, była akcja, prowadzona 
r-:rzed każdq rocznicą pań st \Vową, i to wymag„1 bliższego omc'iwienia. 

Praca prawie \V każdej świetlicy i klubie była prowadzona w kilku 
sekcjach. jak np. sekcji żywego słowa, kółka dr;,matycznego, śpiewu, 
ta1\ca, plastyki, :-,portu, zagadnie!\ i:;olitycmych itp. Na czele każdej sek­
cji stal jej kierownik, najbardziej światły w danej dziedzinie, miejsco­
\vy aktywista, który dobierał sobie odpowiednio zainteresownnych 
i uzdoln:onych członków. Gdy zbliżała się jakaś rocznicowa uroczy­
stośc:, pracownicy WDTL przesyłali do podległych sobie placówe1k w 
terenie odpowiednie materiały i s.ce,na,riuszc, co dla o,r,ganiiza,torów by­
ło wielkim ułahvienicm. Były to propozycj~ programowe oraz treści­
wie opracowane referaty. 

Przez szereg tygodni przedtem liczne grono wojewódzkich społecznych 
działaczy, współpracujących z WDTL, na ogólnej naradzie z kiernwni­
kami świetlic i klub<'.nv instruowali, jak należy pr;ceprnwadzać całość 

imprezy. Wybitrn.1 pomoc;1 była akcj<1 powiatow::i, prow,1dzona przez 
kilka niedziel z rzt.;du. Praktycznie wyglądało to nast<:;pująco: na wy­
znaczon,1 nicdziclG przyjeżd:i:.ali do miasta powiatowe~o z terenu wszy­
scy kierownicy, np. sekcji chóralnej, t~ncczn2j i rt:cytatorskicj. Po 
\\"StGpncj instrukcji udalWali siG do sal i tam z~ .,;wo1mi gdańskimi in­
struktort.1mi opracowywali w:,/br«ny m:1teric1ł, który rotcm przenosili 
do swyd1 zespołów. Była to p.rakty,cz,na szkoła, Móra na owym eta:pie 
dav:al:.t dobre \v yniki. Następnej niedzieli gd;:i,ńscy ~polecz1ii instrukto­
rzy udawali ~,iq koicjno do innych powiatów. Środki lokomocji były 
<1.ostarcz:rnc przez gdańskie zakłady pracy 11::1 poł0ccnic:: KW PZPR. 
Społecznymi konsultant.uni i wykbdo\A'cc1mi wleJy byli: dyrektor 

Sceny Objazdowt.:j Teatru „Wybrzeże" \Val~rLln L-:1chnitt, reżyser tej 
S(.;eny Mada Chod:~cka, artystka Tc.at.ru „Wvbrzeżc" Bogumiła Czosno­
\\·s,ka. Hteratka Eugenia Ko2hanowska, dyrygent Opery BaLtyc.ldei Zd,zi­
slaw Bytnar, działacz Z.iedinoczenia Polskich Z2soolów Śpie,waczych i 
I ns:trumontalny,ch Jan Wroński, prorektor Wy,ższej Szkoły Teatralnej w 
Warszawie Szczepan Baczyński, reżyser Teatru „Miniatura" Barbara 
Natalia Gol~bska i niż.ej podpisany. Na b:eżąco pr.aca w klubach i do­
mach kultury z ramienia WDTL (później Wojewód.zlkiego Domu Kultu~ 
ry} tros.kliwi.e op:eko,wali s:~ ins.tru1kto,rzy Anto,ni Sutow'ski i Jan Wlaś­
t1ie\vski. Nad wszystkim czu\vała w pełni sprawie oddana dyrektor 
Leokadia Gre\viczowa. 
Dużo dokładano stara11 o polepszenie- bazy kulturalnej, albowiem od 

tego zalcżahl praca i wyniki. Kied~ na jednej z narctd padały krytycz­
ne glosy, że w kulturze nicwicl~ sic_: dzieje, wystqpił llnczelny dyrektor 

Ruchu'' Wisłmv Kuraś i oświctdczył: ,,Kochani dziabczc! .Ja w bazG 
kulturaln1, tj. w kluby „Ruchu'', które wmn slużc1, w1ożyłem 7 milio­
llÓ\V złotych, ale z;_1 was kultury robić ni(' b~dq. Teraz :n w.,s kol~(· 
To bnrdzo korzystnie podzi.,lało na ogc'>l, wzmogły s1~ lok:.,lnc amb1cJe 
i praca potoczyła siG \V żywszym tempie. 

Przyczy1q opad.,nia zap~1lu do amatorskich zajc_:ć i:Jyly liczne objaz­
dowe' 4-,J-osobowe zarobkujące zespoły (akordeon, śpiew, taniec, hu­
mor), co wprawdzie ożywiało terenową atmosfen:,. al,~ jcdnocześuie 
,,wyrt_;czalo" wielu aktywistóvv· od regionalne~o wy,slłku. Były ."': t~~ 
i momenty pozytywne, gdyż wskazywały, Jakie roz1cglC' są mozh wosc1 
w;:bogac::ini~l własnych programów. 

Wszystko, co niosq niniejsze \Vspomnienia, miało Il I celu organiz~­
wanie życia kulturalnego nie tylko w mieście, ale w k<,:::d<.:j, nawet naJ: 
mniejszej miejscowości i zależnie od tego ;rmic-niała siq lorma i tresc 
działania. Troska szla w kierunku podnoszenia kultury osobistej i ogól-
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nego poziomu ludności poprzez aktywne włąc::anie się w kulturę nowej 
Polski, świadome rozumienie idei socjalizmu i roli obywatela we współ­
rządzeniu krajem. Rozumiano, że praca kulturalna jest działalnością 
V-:'Ychowawczą, kształtującą światopogląd, patriotyzm, postawę wobec 
7.J.awisk, zachodzących w k,raiu i na śwfocie. 

W Gdańsku zaczęła się ta praca od Wojewódzkiego Domu Trwóczości 
Ludowej, w miarę rozwoju tej instytucji i osiągania dobrych wyników, 
Władze podnosiły jego rangę, zmieniały szyld na Wojewódzki Dom Kul­
tury, a z dniem 10 październilka 1975 roku na Wojewódzki Ośrodek 
Kultury, wyznaczając mu obowiązki programowania, metodyki i orga­
nizacji działalności społeczno-kulturalnej. To \Vskazuje na wyraźny po­
stf;'.p ro7.woju naszego życia kulturalnego i społecznej inicjatywy. 

Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku jest spadkobkrcą dorobku 
setek ofiarnych i często bezimiennych aktywistów, którym za"~.:dzię­
czamy, że nasze kaszubskie wsie i miasta tętnią życiem kulturalnym, 
a psychika ich mieszkańców jest sercem związana z ludową Polską. 

Twórcom tej instytucji, którzy kładli podwaliny pod prawidłowy roz­
wój socjalistycznej kultury na tym terenir., n:1leżą się z racji Jubileuszu 
słowa uznania, a jej dzisiejszym pracownikom życzenia zdrowej ini­
cjatywy i powodzenia we wszystkich podejmowanych decyzjach. 

Jerzy Lissowski 

Życie pro musica 

Pasjonował się muzyką od najmłodszych lat. Nie zmienił swoich za­
interesowań nawet wtedy, gdy - tuż przed wybuchem wojny, po trosze 
za namową rodziców, trochę z tzw. potrzeby \VCWtH;trzncj - - podjął 
studia z pianistyką, śpiewem i kompozycją absolutni\.' żadnego nie 
mające związku: na ... wydziale medycyny Uniwersytetu Poznańskiego. 

Krótko trwa owa studencka idylla. W pierwszych dniach września 
1939 r. wkracz.,.j,:i bowiem do Poznania Niemcy. 21 września zo!:'taje 
aresztowany przez Gestapo i - wraz z kilkuset mnyrni patri0tami wiel­
kopolskimi, głównie profesorami i asystentami UP - :-;kierowany do 
obozu pracy przymusowej w cha.ra,Mer.ze za,kładnik<l wo,j,ennego, \\·łas­
nym życiem zobowiązanego gwarantować bezpieczeństwo ł!itlerowskiego 
<)kupanta w stolicy „Wartcgau". 
WiGkszość zesła11ców nic wytrzymuje br~stialskicj katorgii. Jemu do­

pisuje szczGście - 8 grudnia wydostaje się cudem na wolnosć. 
W 1940 r. znów wpada w rc:ce SS. Tym razem nic kończy się na 

,,zwykłym" obozie karnym. Wyrok podkomendnych poznańskiego gau­
leitera brzmi: wywóz na ciężkie roboty w głąb Reichu. Spędza tam 
prawic całą wojrn;. 
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Wreszcie nadchodzi upragnione wyzwolenie. Za sprawą wojsk alianc­
kich ląduje, razem z resztą ocalałych Polakó\v, w j~dnym z ośrodków 
polskich w Danii. • 

P?by~ na_d Skagerrakiem i Kattegatem to dalszy ci~H~ t:~okarzającej 
po111ew1erk1._ Oto, co_ na tem~t ws.p_omniany,ch obo,zów w korespondencji 
z Kopenhagi z 11 lipca 194;) r. pisał pr.ledstawicicl PAT, red. Stefan 
K~ss~k: ,.Polakom. z~ć.l.jdującym się w D;mii brak j1..•st jakiejkolwiek 
op1ek1 ze st_ron? m1eJscowych wLtdz oraz org;_mizacji polonijnych. Nie­
dawne odw"edzrny delegat.a PCK ze SztQlkholmu, KowakWsikieO'o wzbu­
dziły wśród rodaków nadzieję, iż pomoc wkrótce n:dejdz1e. Nic· z tego 
na razie nic stało się ciałem. N<1si rodc1cy - j3.lt stwierdza dziennik 
,,Extrabladet" - nad~,l odczuwają dotkliwie brak p ·_1p1erosów, książek, 

prasy oraz elementarnego serwi·su informacji o bieżą,cych spra,wach 
polskich . ,,Lang Og Folk" w obszernym artykule pt. ,.Oburzające trak­
towanie sprzymierzonych jeńców wojennych" bije wr~cz na alarm. 
Porównując sytuację internowanych w Danii Niemców z położeniem 

tzw. displaeed pcrsons i byłych jeńców wojennych r1alcż,1cyeh do Na­
rodów Zjednoczonych, po-śród który,ch najwię,ks.zą grupę stanowią Po­
lacy, dziennik ten wskazuje na niedostateczne warunki pomieszczenio­
we oraz brak łóżek i ciasnotę doskwierająca obywatelor.1 krajów alianc­
kich. Mało: internowanym Niemcom wypl,1ca sit:;: po lOl- koron mie­
si<;cznie, natomiast byli jeńcy i cywilni deportow"mi nic otrzymują ani 
piL·11ie;dzy, a11i nawd - tytoniu... · 
MieszkańL· y na s.zy,ch ośrodków w Danii nie mają też żadnego oficera 

hu:znilrnwego w S HAEF'ie i - poza marynarzami „G:ulanda", grupką 
polskich spadochroniarzy oraz dwoma korespondentami wojennymi -
nie uświadczyli w Kopenhadze od dnia rozgromienia faszyzmu bodaj 
jednego munduru ze zn ,1kiem Orła Białego" ... 

Koi'1czy s"q korespondencję red. Kossak następuj c1c9 uw,...gą utrzy­
maną \V nieco bardzie.i optymini·s.tY'cznym tonie: .,Pomimo braku łącz­
ności z Zachodem - Polacy d::1ją sobie radę! Ourócz drużyny piłki 

nożnej, która posi:1da już własne koszulki i buciki i gra, j::1k dotąd 

bez porażki, z coraz to nowymi zespołami duńskimi, istniL'je na terenie 
osiedla (w poniemieckiej szkole) chór miesz.,.ny „PolonL,", liczący ponad 
70 osób. Jego dyrygentem jest student medycyny Uniwc.:rsytetu Powa1."1-
skiego, p. Szarmach. Chór miał już kilka publicznych występów, a pod­
czas świ<;ta Morza, zorganizowanego prz ·'z cśrodck, radio kopenhaskie 
transmitowało fragmenty programu, wśród nich pieśni pol:,kie". 

Rzecz dotyczyła jednej z dzielnic Kopenhagi - Skadcborgu. Żyło tam 
ok. l."j00 (1/4) wysiedleńców znad Wisły, 1,,rzewa1.nic rnl:vtników i chło­

pów, uciekinierów z robót przyimusov,,ych i obozó,w koncentiracyjnych, 
Ślązakó,w, Pe,morz.an i Mazurów - dezerterów z Wermachtu„ do któ­
rego sih) ich wcielono, wreszcie: cy\\'ilów ewakuo1.v~mych w 1930 r. 
z Gdyni, Helu i .Jastarni. 

W r. 1946 dysponowali oni już nic tylko drużyną piłki nozne.i i 70-
osobowym chórem, kcz również cickaw;l sekcją t.~atraln1 i zlożo11cl 

z 18 muzyków orkiestrą symfoniczną, którą - jak ndnotow.J.l inny nasz 
korespondent, red. Edmund Sekuła - ,,prowc1dził dyi-ygcnt wspomnia­
nego zespołu chóralnego, p. Stanisław Szarmach ze Slnroo,:ardu" . 

. ,Podopieczni p. Sz,umacha - stwierdził na zakończt:nic swej relacji 
red. Sekuła - dali w ciągu 6 miesięcy aż 63 koncerty w róinych miej­
scowościach na wyspie Sjcaland. Wiele z tych kone1~rtów przeznaczo­
nych było dla publiczności duńskiej w Kopenhadze, ponadto zaś chór 
i orkiestra kilkakrotnie wyst<:powały przed mikrofonami kopenhaskiego 
radia". 

I dalej: ,,Szczególnie uroczyście obchodzono w ob0z1c Skadcbor~ 
święto Barbary, patronki górników, artylerzystów i boh<1tcrów walki 
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podziemnej o wolność i niepodległość. W czasie okolicz,nościowego wie­
~zorku, na który złożyły sh~ m. in. deklamacje, r.;ckazy akrobatyczne 
1 ,widowisko pt, ,,BJrbórka u Karlika z Kocyndra", chór i orkiestn pod 
~ie~urnbem St. Szarmacha w.rikonały piękną wiązankę picśllli śląskich 
1 gorniczych". 
, Śpiewacy „pozna11skiego studenLl rodem ze Slaroganlu" dwa razy 
Jeszcze przeżyli chwile gh:bokich wzruszeń w tak obrej im i nie­
wdzięcznej w początkowym okresie Danii: w 4 roc:z.nicq zestrzelenia 
nad Staglille wracającego z wyprawy wojennej nad Warsz.nvę samolotu 
brytyjskiego Halifax-309 z polską z~łog~ na pokładzie, kiedy to ~ 
z inicjatywy mieszkańców Soro odsłonięty został w tej miejscowości 
kamień pamiątkowy dla uczczenia 5 naszych bohaterskich rodaków, 
a ,,chór wysiedleńców z_e Sk~dcborgu odśpiewał u stóp pomnika -· ku 
ogólnemu wzruszeniu - ,,Co nam nalnzujc ... ", ,,Bugurodzicq", ,,Spij 
kolego w ciemnym grobie" i „W mogile ciemnej'' ora:.>: w trakcie pierw­
szego po zwycięstwie nad faszyzmem, tradycyjnego w Polsce Swięta 
Mo,rza i Święta Gór, w którym wzięło udział blka ty1s,ięcy kopenhag­
cz!'~ów, nic licząc miliona Duńczyków przysluchująci·ch ~ię relacjom 
m1eJscowych reporterów radiowych. 

Komentator „Dziennika Zachodniego" zauv.'aży na mc.irginesie wspom­
nianych zdarzeń: ,,Pielęgnowanie i szerzenie pieś11i polskiej, trndycji 
polskiej, było wtedy nakazem chwili oraz miało głęboką wymowę 
1 ogromne znaczenie dla całego tamtejszego polskiego życia społecz­
nego i kulturalnego. 

Warte jest to podkreśleuic~ tym bardziej, że w ,fsiedleńczy chór 
i orkiestra symfoniczna z Kopenhagi nic posiadały ~cldnej lit2ratury 
muzycznej, przeto dyrygent owych zespołów, Stanisław Szarmach, przez 
komponowanie melodii własnych oraz opracowywćlni2 ;;nanych i mniej 
znanych utworów na chór i orkiestrę położył wielkie za:,ługi dla kulty­
wowania rodzimej muzyki i w ogóle kultury muzycz11ej w Danii. 
Wzbudził żywe zainteresowanie polską muzyką navvet u duńskich arty­
stów opery królewskiej, którzy wielokroć wyrażali głośno swój podziw 
i uznanie dla jej piękna. Wyjed1uł wreszcie dla grnpy zapaler'lców ze 
Skadeborgu wsparcie finansowe ze strony KCJmitetu P()lsko-Duńskicgo 
z p. Birk na czele oraz Komitetu Po1s.kiego i Duńskie.go Cz.e,rwo­
ncgo Krzyża, które wyi:;osażyły orkiestrę w potrzebne instrumt'nty ~ 
i kosztem 1000 koron wybudowały w obozie uchodźcow µolskich scenę, 
gdzie odbywały się wszelkie imprezy kulturalno-ośwLtov-:ego, a także 
i rozrywkowe". 
Zachowało się p. Stanisławowi nledwie kilka pamiąt~k z tego okresu. 

Do najcenniejszych z nich z3.licz3.: zaświadczenie v,:ydane przez For­
laegninhen Emdrupvcj Kobenhavn NV. Sob 1.382, 11:1 kti'irym .figuruje 
jego nazwisko z dopiskiem: Komponist. Scenc. A 0ll0862'i, legitymację 
członkowską Chóru Uchodźców „Polonia", potwierdzają'-q, że „Pan, 
Szarmach Stanisław, urodzony 21, II. 1919 r. w Starogardzie i zamiesz­
kały ostatnio tamże, jest czynnym członkiem i dyrygćnLcrn ww. zespołu'' 
ornz „Biuletyn Informacyjny" nr 2 Stars.lCgo Polskh:go Oficera Lączni­
kowcgo (Senior Polish L.O. at British MiliL~,ry Mis~·io:1, D..'marhus-Ko­
penhagen, Room Nr 129), mjr. W. Knolla, który ,,wyraża tq drogćl go­
race podziękowanie kierownikowi Chóru Uchodźców Pr,bkicll z obozu 
Skadeborg, p. Szarmachowi or:1z wszystkim członkom zesp0lu za praw­
dziwą propagandę polskości, jaką dziGki osiąg,1iętemu wysokiemu po­
ziomowi artystycznemu pro\vadzą na terenie Danii''. 

Tak się zaczęła przygod:i n.1szego bolntera z muzyką i piosl'nką, 
Pozostanie im odtąd wierny przez cale życie. 

W 1946 r. wróci do rodzinnego Poznania, gdzie sfinalizuje przerwane 
przez wojnę studia medyczne. Potem - po przeniesieniu si(~ w r. 1950 
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do miasta nad Słupią - podejmie pracę w Obwodowej Przychodni Le­
karskiej PKP i w poradni neurologicznej Wojewódzkiej Przychodni 
Ogólnej, zrobi rn.nyet specjalizację I i II stopnia ż zakresu neurologii; 
stu:ż:ba pro muska będzi,e jedinak zaw:sz.e na,jwię,ks,zą .iE~o p.a,sją ży-, 
ciową. 

Pasjrą. .. Powołaniem. Drug.im zawodem. 
Ma po temu pełne kwalifikacje. Od maja 1947 r. jest członkiem 

sekcji rozrywkowej (specjalność: pianistyk:1) Związ!..:1.1 Zawodowego 
Muzyków RP Związku Autorów, Kompozytorów i Wydawców „ZAIKS". 
Dużo tworzy, często produkuje się na scenie, prz~jawia bardzo żywe 
zaangażowanie w animację ruchu muzyczne~o w stolicy WielkorJolski. 

W dowód uznania dla jego osiągnięć na polu \Vc.1rs?.tatowym i popula­
ryzatorskim \Vładzc miejskie Poznania powierzają mu kierownictwo 
artystyczne tamtejszej Komedii Muzycznej i Teatru Nowego. 
Młodemu dyrygentowi z obozu wysiedleńczego w Skadeborgu jakby 

skrzydła przypiął. Dwoi się i troi. Przygotowuje :-,;ztukę za sztuką. 
Jeździ po woje\vództwie z najprzeróżniejszymi wi2..:zorami (rewiami) 
estradowymi. Bez przerwy komponuje i ai·anżuje. Każdą w:.Jlną chwilę 
po_fewięca na indywidualne koncerty fortepianowe. 

Komedia Muzyczna odnosi dzięki niemu mnóstwo sukcesów, by wspom­
nieć choćby: ,,Ciotkę Karola" Brandona, ,,Zwyciężyłem kryzy,s" Volpiusa, 
.,Panią Prezesową" Webera, ,.Krawca w zamku" Armonld i Marclrn.nda, 
,,Jadzię wdowę" Abramowicza i Ruszkowskiego, ,,Mu"isz być moją" 
Verneille'a, .,Gospodę pod Złotą Flądrą" Ronda, ,,Klub k;nvalerów" Ba­
łu.c'kiego, .. Porwanie Sabinek" Schontana., ,,Wesele Fonsia" Rusz;ko,v,s:kie­
go, ,,Karien~ panny Mary" Tom,s1kiego, ,,Jasia u raju bram" B.ena,tzrky'­
ego, ,,ósmą żonę Sinobrodego" Savoir'a, ,,Skalmierzallki'' Kamińskiego 
czy tak znane, kla~yczne operetki, jak „Cnotliwa Zuzanna'· i „Nitouche". 
Występują z nim: Zofia Jamry, Blanka Orsza1i.ska, Zcnrm Lauren­

towski, Artur Młodnicki, Władysław Walter, .Józef Węgrzyn, Mieczy­
sław Wojnicki. 

Piszę „z nim", bo p. Stanisław był faktycznym współtwórcą wspom­
nianych sukcesów zbiorowych i indywidualnych. Potwierdzają to za­
pisy recenzenckie z tego okresu: ,,Nawet nie trzeba zbyt głęboko pochy­
lać się nad rampą orkiestrowej przegródki, by wiedzieć, że przy kla­
wiaturze si.edzi mi.st,rz Szarm.ach ze s,vym wprawnym dw0,rza.ninem" 
(,,Głos Wielkopolski''). ,,Gra z doskonałym wyczuciem rytmu i ma nad 
,vyraz dobrze zinstrumentowaną muzykę. Bez Stanisl.1wa Szarmacha 
trudno by było sobie dziś w „Komedii" poradzić'' (,,Gazela Poznar1.ska"). 

Podobnie kwitowane są przez tamt-c.irszą pras~ prawy.konania kompo­
zycji własnych (zwłaszcza „Walca koncertowego", ,,Czardasza" i „Z obcej 
krainy") ,,rozmuzykowanego doktora": ,,Dobra to) muzyk:1 i w dodatku 
niezwykle dobrze zagrana". ,,Piosenki b. melodyjne i miłe dla ucha'' 
,,Zgrabne i szalenie rytmiczne m~lodyjki''. ,,Ach, t':! Sz;1rmachowc pi0-
senki"! ... 

W 1950 r. pan Stanisław, zmęczony wyczerpujc1c,1 pracą w Teatrze 
Nowym i Komedii Muzycznej, decyduje się opuścić Poznai1 i osiąść 
w mniejszym mieście, w którym mógłby spokojnie robi{· specjalizację 
z wybranej przez siebie dyscypliny medycznej - neurdogii. Wybór 
pada w1 Słupsk, który zauroczył go już w latc1ch 19411-47, podczas 
tournec akademickiego zespołu rewelersów, którc::;o 0yl z2.lożycil'lcm 
i kierownikiem artystycznym. 

Prz,erkwaUrfi,kov-m.ie się na lekarz.a., ślęczy po nocach nad liiteratura fa­
cho,wą., by zdobyć upra~niony ceinrzus s,pcx:jaEstyczny. Nie przynosi 
mu to jednak pełnej satysfakcji. Nie może żyć bez muzyki!. .. Daje więc 
upust swej p:isji tworząc kolejno: trio żeńskie, kwartet mę~ki,. chór 
,,Echo", kolejarski zespół chór<;1lny przy Komu Kultury KoleJarza. 
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Objeżdża z nimi cały powiat, dodera do zapadłych osiedli, wsi i ~e­
geerów, odwiedza najróżniejsze nkłady µracy, bicrzc czynny udział 
we wszystkich ważniejszych akcjach politycznych w środc,wisku i re­
gionie. 

Nie jest to jednak to. co mauy mu si-:; od ldt. ,Ic:go myśl zaprząt_a 
bez przerv,;y zespół złożony ze „starszych panów" w mundurach \VOJ­

skowych, propagujących d„nvne i nowe pieśni żołnierskie, partyzanckie, 
P:1triotycznc. Tc, które najsilniej zrosły się z życiem naszego narodu. 
~.tóre o;po.wiadaly.by o tym, co było, o chlubne.i prze:SJzło~.ci narodu 
1 mówiły zarazem o naszym pokojowym budownictwie, brlWiły i wzru­
szały z\vyklych, prostych ludzi. 

Tak oto jesienią 1968 r. w 2;'>-lecie LWP cło,-.:: hod;,,i do powstani'..l 
:,Wiarusów" - grupy wokalrn~j słupskiego Klub~, Oficerow Rezcnvy 
1 LOK. Zapisuje się doi'! 14 rezerwistów od podclwr.:}żegt) po podpuł­
kownika (dr Szarmach), przedstawicieli różnych zJwodów (pracownicy 
umysłowi, nauczyciele, technicy i inżynierO\vie orJ.z ,Adwokat, lekarz, 
drukarz i kierowca), ,,starszych panów" (średnia wieku: 4U latJ, w któ­
rych sercu - jak mawiaj,ł o sobie n \.Vassmvskim --· ,,gn~ci jednak 
ciqgle maj'', gorzko doświc1dczonych przez wojn~ weteranów fronto­
wych, z których pięciu przemicrzy!o szlak bojowy od Lenino do Berli­
na i szczyci siG posiadaniem n .1jwyższyc. h odznaczc'i'1 \vojskowych 
i państwowych. 

Rzadko spotykany krąg zapaleńców, którzy od 10 bt waJdują czas, 
by 2 razy w tygodniu zbierać siG 1n próbach i wystGpowac nieprzerwa­
nie na estradach koncertowych całego kraju. W czterna~tkG lub w skła­
dzie ograniczonym do tzw. małych form scenicznych (kwartet, duet, 
soliści - Stanisław Kędziora, Zdzisław· Ivv'ióski). Z niezmiennym fY1\\·o­

dzcniem, którego widomą oznaką są dziesiątki JEJ.gród, wyróżnień, pu­
charów, dyplomów i listów pochwalnych oraz to, ~o stcmowi dlD niell 
zawsze satysfakcjG najv,riększą: łzy niekłamanego wzru<;zenia na twa­
rzach tysięcznych rzesz przysięgłych sympatyków :~c:-;połu i przygod­
nych sluch;{czy ... 

Spiritus movens „Wiarusc'>w" jest, oczywiscie, dr 5wrmach. Nic tylko 
dyryguje i akompaniuje. Tworzy, komponuje i arui.i.uje coraz to n<;WC 

piosenki. Uzbierało siG ich już około setki. 80 procent r('pertuaru ze­
społu to utwory p. Stanisława. Przeważnie o Siupsku, :1 morzu, o \Vy- ~ 
brzeżu, słowem: o naszym regionie. Pełne nicopis,Hlt.·gt, żaru we\\·nętrz­
nego i miłości do ziemi, z kt<>n1 zwi~zał swój los od lat pr,1wie trzy­
dzies.tu. Takimi jawią mi siG zwłaszcza: .,Marsz r-ezerwi,stów", .,Wi.a.rusy 
miastu", ,,Malowany żołnierz", ,,M.a.rs,z Iotnikó\v", .,Kołobrzeg zaw·s·ze 
nasz", ,,Błękitne berety", ,,Żołnierz fason musi mieć'', ,,Na morze>, na 
morze", ,,Służb:1 marynarza'', ,,Leśna piosenka", ,.Bukiet 1n ramie;", 
,,Tęsknię do dzic.'wczyny", ,,W~pomnienie i);_1bu:ii·· do słów W. Chotom­
skiej, T. Fabich, W. Fisko, M. Trclikowskicj, E. Bryl!a, T. Mazurkie­
wicza i K. Świderskiego. 
Doznał bohater niniejszego szkicu wielu gra~yfikacji za tG żmudną 

i ofiarną pracę artystyczną i działalność popularyz3tor:;ką: Złoty Krzyż 
Zasługi, Medal XXX-lecia PHL, odzrnki honorowe: Za-.;lużony Działacz 
Kultury, Za Zasługi dla Obronności Kraju, dla ZBoWiD, dla ORMO 
i dla Mia!:ita Słupska, nagrodę doroczną ministra kultury i sztuki i pre­
zydenta m. Słupska, tytuł „Słupszczanina roku'' (1973J i inne. 

„Ze,nuje mnie to" - powiada ;">9-fotni dzi,ś, ale wciąż try1skaijący 
optymizmem i energią „wiarus frontowy", kompozytor i animator 
:::ycia muzycznego z dyplomem doktora medycyny i najv,:yż~z,1 w świe­
cie lekarskim specjalizacją z zakresu neurologii. 

:,To, C? roblę na marginesie swoich obo.\viąZJków zawo,dowyJCh. s.tano­
w1 przecież zwycza~nc dopełnienie mojego życia wewnętrznego. Wynika 
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ze spontanicznej potrzeby służenia ludziom i spra,vie. Jest dla mnie 
formą relaksu i oddania się hobby, bez kt6rego przemieniłbym się 
w ... maszynę do leczenia schorzeń i urazów nerwowyc11. Zawiera też 
trochę głębszy podtekst: jest przypomnieniem sobie i innym eposu 
tamtych dni - dni pogardy, heroicznej walki o godnoś·ć narodową Po­
laków, zwycięstwa ind hitlerowskim barbarzyństw,;m i bezprawiem, 
budowy zrębów nowej Polski. Dni, które w mój życiorys wpisały 
pobyt w obozie w charakterze zakładnika wojennego, cztery i pól roku 
robót przymusowych w Niemczech oraz pookupacyjną poniewierkę 
w obozie wysiedleńczym w Skadeborgu. Dni, które tylko dzięki pieśni 
przetrwaliśmy cało ... " 

K rysłyna Fabijańska-Przybyłka 

Jubileusz Mariana Mokwy 

Nestora polskich malarzy Mariana Mokwy nie trzeba nikomu przed­
stawiać. Jest tak dalece popularny, że jego nazwh,ko stało się omal 
synonimem naszego malarstwa marynistycznego. I skoprzcnic to jest 
uzasadnione, bo chociaż mo,rze nie jesit. wył.ącz.nym tematem jego twór­
czości, tym niemniej w tej właśnie dziedzini2 porożył on wyjątkowe za­
sługi. 

W tym roku obchodzi profesor Mdri.rn Mokwa pi<.;lmy JUOJ1eusz 
90-,leci.a swych urodziin, a u.rodził się tutaj, na Pomorzu,, w Mal.arach 
- małej osadzie kaszubskiej w pobliżu Chojnic. Gimnazjum ukonczył 
w 1906 roku w Starogardzie Gdańskim, gdzie ju± \V 1905 r. miał swoją 
pierwszą, ,,uczniowską" jeszcze wystawę. Następnie kształcił się w 
Akademiach Sztuk Pięknych w Norymberdze i B8rlirne i uzupełniał 
studia w zakresie malarstwa monumentalnego pod kierunkiem Leona 
i Władysława Drapiewskich w czasie prac na zamku w Malborku oraz 
w katedrze w Płocku. 

Kolejne lat.a, aż do wybuchu I wojny świato-wej, to sz.czególn'.ie barw­
ny okres jego bio.graiii. Odb,Y1w.a wówczas niezliczone podróż,e, naj­
pierw po Europie, poczynając od Skandy.nawii i Rosji PO· Wło,chy i Bał­
kany. Potem na parę lat osiada w Turcji, skąd podejmuje dalekie w~d­
rówki zwiedzając Bliski Wst.:hód, Egipt, kraje Azji z Af~ani::;tanem 
i Indiami. Z ogromną łatwością uczy się j~.~ykó ·A wscl:odnich, zachowu­
jąc je do dziś, podobnie jak języki europejskie, Vv swoj2j nil:pospolitej 
pamięci. 

Lata. pobytu na Bliskim i Środkowym Wschodzie stanowią pierws,zy 
etap jego twórczości, młodzieńczej, lecz już krystalizujqcej się wyraź­
nie w znanym nam kierunku. Maluje w tym czzisie iarhami akwarelo­
wymi i technika ta specjalnie mu odpowiada z uwagi na właściwą mu 
po dziś dzieó szybkość malarskich decyzji. Przedstawiał widoki na Zło­
ty Róg i Istambuł, malował egzotyczne życie arabskich miast i miaste­
czek z ich architekturą, ludźmi i kroczącymi po ulicach wielbłądami. 
Powstawały też wówczas pierwsze pejza7c marynistyczne znad Bosforu, 
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Morza Czarnego i Morza Marmara. Większość tych akwarel oparta jest 
na silnych kontrastach światła i cienia, charakterystycznych w klima­
cie Południa, choć cechuje je również żywy koloryt, rzadko potem spo­
tykany w tym stopniu w malarstwie artysty. 

Kiedy po pierwszej wojnie wrócił do kraju i zamieszkał w Sopocie, 
miał już na swym artystycznym koncie poważne sukcesy i przede 
wszystkim wielki kapitał malarskich doświadczeń. Wystawy akwarel 
urządzane w Wiedniu, Berlinie, Sztokholmie i w miastach Ameryki 
Płn. cieszyły się ogromnym powodzeniem. Jednakże w pierwszych la­
tach povvojennych Marian Mokwa malował niewiele, rozwijając głów­
nie działalność społeczno-polityczną w konsolidującym się na Pomorzu 
środowisku Polaków. 
Około 1920 r. przystąpił do realizowania już wcześniej powstałego za­

mysłu malarskiego. Otóż w 1913 r. pod wrażeniun bitwy morskiej pod 
Catalca, którą obserwował z okrętu tureckiego, zrodziło się postano­
wienie st warzenia cyklu obrazów ukazujących polskie dzieje na morzu. 
Poświęcił więc tej pracy całą swą energie:, a efektem były 44 olbrzy­
mich rozmiarów płótna, w których z:1warł historię naszych związków 
z Bałtykiem, począwszy od walk Bolesława Krzywoustego aż po „Zaślu­
hiny Polski z morzem", budowę portu w Gdyni i floty narodowej. 
Obrazy te pomieścił w zbudowanej przez siebie \V Gdyni „Galerii Mor­
skiej", gdzie tworzyły one dostępną wszystkim, stalą ekspozycję. Pa­
triotyczny sens obrazów stał się przyczyną ich zagłady w 1939 r. Po 
opanowaniu Gdyni przez wojska niemieckie zniszczono je i spalono, nie 
oszczGdzając przy tym paruset innych kompozycji, zgromadzonych w 
salach Galerii.' W ten sposób przestał istnieć główny dorobek artysty 
z okresu dwudziestolecia miGdzywojennego. Przetrwały tylko nieliczne 
Prace, przeważnie akwarele, znajdujące si~ w posiadaniu prywatnym. 

Po zakof1czeniu II wojny Marian Mokwa przystąpił znowu z właści­
~vą sobie energią do pracy twórczej, kontynuując dawne zamiłowania 
1 raz obraną drogę. W sopockiej pracowni artysty powstają wciąż no­
we obrazy, zaś otaczający go rozgłos osiągnął chyba apogeum, prze­
kraczając daleko granice kraju. 

Malarstwo Mariana Mokwy rozwijane na przestrwni siedemdziesię­
ciu lat tworzy wyjątkowo jednorodną całość tak pod wzgl~dem formal­
nym jak tematycznym. Nie miały do niego dostępu zmienne trendy •· 
artystyczne naszej epoki, nie uznaje on też z zasady eksperymentów 
natury estetycznej. I jakkolwiek wzbogacił swój realistyczny warsztat 
o elementy współczesnego widzenia, nie naruszyło to jego indywidual­
nego stylu. Wyraźniejszym przeobrażeniom ulegał jedynie koloryt prac. 
Barwy lokalne z początkowego okresu powojenneg0 stopniowo traciły 
swą soczystość na rzecz tonacji przygaszonych, łamanych szarością, 
aby ostatnio rozbłysnąć na nowo gamą jasnych, żywych tonów. 

Marian Mokwa tworzy kompozycje o różnej tematyce. Są to widoki 
ziemi kaszubskiej, sceny rodzajowe z Kaszub i Wybrzeża, po,rtrety, kwia­
ty, ale nade wszystko jest marynistą. Niewątpliwie żaden ze współ­
czesnych artystów polskich nie poświęcił żywiołowi morza tyle uwagi 
co on, i tyle serca. Malarstwo swoje adresuje M. Mokwa do szerokich 
kręgów s.połeczeń,s.twa. Jest zwolenniki,em poglądu, iż dzieło sztuki tyl­
ko wówczas spełnia należną sobie rolę, jeśli zawiera konkretne war­
tości emocjonalne i poznawcze. Dlatego uważa on, że sprawą pierwszo­
rzGdnej wagi jest treść i cała warstwa fabularna obrazu, która powin­
na być podana w mistrzowskiej szacie plastycznej, lecz zarazem w ta­
ki sposób, aby odczytać i przeżyć mógł ją każdy, bez wyjątku, czło­

wiek. We własnej twórczości jest on wierny takiej postawie i może 
tutaj leży tajemnica jego niezwykłej popularności. 
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Zygmunt Flis 

Opowieść o człowieku lalce 

Są różne umiłowania. 
Mogą nimi by(; góry, morze, sport, all! mała, skurmn& lalka? Tym 

bardziej w życiu mężczyzny. Tym bardziej w naszym zupełnie nieza­
bawnym, stechnizowanym, nieustannie spieszącym sit:, 1n dod:.1tck 
brutalnym i okrutnym \Vicku. Wicku przebmów, kryzysów, rewolucji 
i dwu wojen światowych. 

Wprawdzie znawcy psychologii rozwojowej twierdzą, fo nie tylko 
w życiu dziewczynki, ale w życiu każdego dziecka, w pewnym wieku, 
lalka bywa przedmiotem fascynacji. W wypadku chłopców n:l krótko 
zresztą. 

Jak się więc mogło stać, że Julian Sójka związał z h1lkami cale 
swoje życie? Nie rozstawał się z nimi właściv.i.e nigdy. Ze wszystko 
co najważniejsze i 1njpięknicjsze w jego ;;yciu spełniło ~ię przez lalkę 
i w związku z lalką. 

Dziwne bywają koleje losu. Mimo, że dziec:iri.shvo miał mały Julek 
przysłowiowo „chłodne i głodne", mimo że jego rodzice w poszukiwa­
niu godziwego zarobku musieli \vyemigrować z Wiclkopobki do Nie­
miec, mimo że w ich zapracowanym, sz:irym i bezbanvnyin życiu nie 
było miejsca n1 zabawy i rozrywki, to jednak śledząc swoje życic 
z perspektywy siedemdziesięciu lat, Julian Sójk:1 slwierdza, że jego 
spotkanie z lalką było nieuniknione. 

Nastąpiło to, kiedy chłopiec liczył sobie doklad11ie jedenaście wiosen 
i kiedy do dalekiej Bremy, gdzie aktualnie rodzina mieszkała, przybył 
jego wuj ze swoim wędrownym teatrzykiem lalek. I wtedy na:;tąpily 
niezwykłe wydarzenia. Dziecko nie tylko mogło za darmo i do woli 
ogląda(; teatralne przedstawienia, ale także pozwolono n1u w tym 
teatrzyku zagrać pierwszą w swym życiu rolę. Zad'.:mie, jak sam przy­
znaje, nie było zbyt skomplikowane. Kwilił jak niemowl~ i udawał 
szczekanie psa. Okazało się jednak, że teatr nie j-~st prostą i łatwą 
sprawą. Z rolą niemo\vlęcia popradził sobie doskonale, zupełnie uato­
miast zjadła go trema, kiedy przyszło do szczekania. 

To małe nieporozumienie nie zniechQcilo m!odego entuzjasty do tea­
trzyku lalkowego. Teatr stał się prawdziwą pasją dla chłopca. 

Po zakot'lczeniu pierwszej wojny światowej Julian Sójka wraz z ro­
dziną i=owrócił do Polski i razem z brntem w Poznaniu stworzył 
wędrowny teatrzyk lalek. 

Zaczyna sit; w życiu Juliana Sójki okrl.!s, kiedy z przedmiotu dzie­
cinnej adoracji lalka staje się narzędziem pracy. Sposobem zarabiania 
na życie. Przemierza więc Julian Sójka ze swym teatrzykiem marione­
tek Wiol,ko:po1s,kę, .a później i i,nne części kraju Bywa, jak to w pro­
fesji wędrownych lalkarzy, raz na wozie, raz pod wozem. Kiedy rozpo­
czyna się budowa Gdyni, jedzie tam myśląc, że zyska rozgłos, sympatiQ 
i odpowiednie gratyfikacje finansowe. Spotyka go kolejne rozczarowa-



nic. Zapracowani, goniący za groszem ludzie nic interesują się lalkami. 
Znawca i miłośnik lallkars:twa wie, ż,e la,I:ka ma swojre bo,garte życie_. 

swoje rozliczne tajemnice i swoje problemy. By bawi<·, zacickawiac 
i nieustannie zyskiwać nowych zwolenników musi mie<; interesujące 
życie. Oczywiście życie teatralne. Zycie w tekście ::."l!alizowanych utwo­
rów. I takie życie Julian Sójka swoim lalkom stworzył. Sam napisał 
dziesięć: sztuk dla teatrzyków lalkowych, których głównym bohaterem 
był ten sam zawsze \\~esoły i niezwy,kle zaradny Kuib.uś. Tym liudo.wym, 
Witalnym i niespożytym w pomysły Kubusiem pasjonował się doktor 
nauk i liczący się poeta - Jan Sztaudynger. 

Dziq,ki przy,chylności Jama Sztaurdynge,ra patronat nad t.c.a.trzyikiem 
Juliana Sójki objął Wielkopolski Związek Teatrów Ludowych w Pozna­
niu. Teatrzyk dwa razy w tygodniu wystGpowal w Pałacu Działyńskich. 
Miał umowt; na wystGPY w szkołach na pogrciniczu polsko-niemieckim. 
Dobrze siG zasłużył mowie ojczystej prezentując swe dowcipne i \.vcsołc 
przedstn wie ni a. 

Z pożółkłych wycinków prasy poznańskiej, które niemal cudem oca­
lały z wojennej zawieruchy można wyczytać:, z jakim entuzjazmem 
przyjmowały dzieci prz2dstawienia wędrownego tcatnyku l;__-llkowcgo 
Juliana Sójki. 

Okiros sukcesów prze.rwał wybuch drugie.i wojny, światowej. Jesienią 
1939 roku przedstawiciel NSDAP - Niemiec Hau.smann chciał 11:1klonić 
Juliana Sójkę za odpowiednio wysokim uposażeniem do stworzenia 
teatrzyku lalkowego, w którym miał prowadzić roboię polityczną na 
rzecz hitlerowskich Niemiec. Oczywiście, Sójka siG nic zgodził. Poszu­
kiwało go Gestapo. Musiał s.i.G ukrywać. Zatrzymany w przypadko1\v.ej 
łapance został wywieziony do Niemiec do obozu pracy na roboty przy­
musowe. Ale nawet tam .Julian Sójka nie ro2stawał siG z lalką. Spro­
wadził swoj,e uluibiornc lalki z Poznania i \V warunkach obozowyrcl1 
organizował przedstawicnia teatralne. Poj4ł, że w warunkach wojny 
i obozu lalka może i powinna pełnić nową rolę: stać ::;:ę narzqdziem 
walrki. Słynne były nie tylko w pols.1dm obozie, ale także w ob0rzie ro­
syjskim, ukraińskim, a przede wszystkim francus~im St'>jkowe j~1sełka. 

Dzięki takim przedstawieniom łatwiej było doczekać v,;olności. 
Po krótkiej działalności teatralnej w Wielkopolsce i pracy w domu 

kultury w woj. zielonogórskim od roku 1950 związał się Julian Sójka ,. 
na stałe z Teatrzykiem Lalek „Tęcza" w Słupsku. W „Tęczy" zagrał do 
przejścia nu emeryturę ponad sto ról. Dał żydc, głos i temperament 
Wielu postaciom, które oglądały dzieci na środkowym Pomorzu. Julian 
Sójka jest legcnd;-1 słupskiej „Tęczy". Postacią, o której si~ mówi naj­
cu;ścicj. Ale nie tylko legendą. Do dziś żyje aktualnym życiem teatru, 
prowadząc wzorowo archiwum artystycznl'. Z:t\.vsze pogodny, życzliwy 
dla wszystkich i pełen optymizmu, jak boh,1tcr jego dziesięciu sztuk -
sławny Kubuś. 



Alina Grzesiuk 

Droga do wyróżnień 

Największy procent ludności Pruszcza Gdańskiego sLmowi młodzież, 
toteż praca z nią i n:i jej rzecz n::1leży do głóv,mych ZD.dań Miejskiego 
Domu Kultury. W mieście znajdują siQ dwa zespoły szkól średnich, 
których uczniowie są członkami grupy teatralnej „Min~.tury". żespół 
powstał w roku 1976 z inicjatywy Tadeusza Karmclz·11u - dyrektora 
Miejskiego Domu Kultury w Pruszczu Gd., wykomnvcy poezji śpiewa­

_nej i instruktora teatralnego w jednej osobie. 
Nowo powstały zespół miał w swoich założeniach umożli'Nienie mło­

dzieży osobistej działalności twórczej, samorealizacji w dziedzinie tea­
tralnej. Pierwszymi członkami zespołu byli laureaci XXII Ogólnopol­
skiego Konkursu Recyt:1tqrskiego (turniej rejonowy), jednocześnie do 
szkól i organizacji młodzieżowych zostały wysłane informacje o naborze 
lcndyd-1tów do amatorskiego zespołu teatralnego. 

SJ.mo zgłoszenie się młodzieży do zespołu amatorskiego jest już moim 
zd:rniem wystarczającym argumentem zr1. jej przyjędcm. Właściwie 
w wypadku środowiska pruszczańskiego żadna selekcja nie ma uzasad­
nieni:l ze względu n1 dosyć bierny stosunek do sztuki mieszkańców 
miasta. 
Każdy człowiek jest jednostki twórczą, każdy jest i1my 1 niepowta­

rz'.1.lny i właśnie dla tej roóżnorodności jest miejsce w zespole teatral­
nym. Zresztą, jakże często zmieniają się nasze oceny r0 kilkumiesi~cz­
nej pracy w grupie. Ci najmniej udani czy najmniej zdolni okazują się 
pełni inwencji i pasji. Zaczynają czuć sit; swobodnie, rc:.1gować sponta­
nicznie. I oni chyba szczególnie potrzebują zajęć, jakie oferuje ama­
torski zespól teatralny, w którym ktoś zwróci uwa~ę na ich ukryte 
możliwości, marzenia, uzdolnienia oraz pumoże przezwyciGŻYĆ zaha­
mowania. Przyjmujemy wiGc wszystkich dając każd'-'mu to samo prawo 
i tę samą możność poznani::t siebie i radość tworzenia. 

Trudno jednak uniknąć kłopotów i nieporozumiei1. Młodzież obawia 
się śmieszności, często jest nieśmiała z racji swego wieku i potrzebna 
jest jej atmosfera zaufania, zrozumienia, swobody, powa;i.ncgo trakto­
wania jej poszukiwań i prób twórczych. Z·1interesowanie l)kazane indy­
widu:ilnie każdemu członkowi zespołu jest nieodzowne dla otwartej, 
szczerej i przyjacielskiej atmosfery. Tu trzeba sitt przecież znać, lubić, 
chdeć być ze sobą, czuć się potrzebnym i doceni.ainym. Dlatego też sfa­
ramy siG, aby wszystkie prywatne sprawy, które przecież każdy z ucze­
stników wnosi ze sobą, zostały uszanowane, potraktGw;,mc poważnie 
i zauważone w sposób taktowny. 

Często rozmowy o sprawach cod,".iennych bardziej wiążc:1 zespół i ula­
twi3.ją szczerość wypowiedzi, niż najlepiej przeprowadzone w tym celu 
ćwiczenia. To jedna z racji, która potwierdza moż1: z:.lożenie, że ze­
społy amatorskie, a już teatry poezji na pewno nie powinny liczyć zbyt 
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Wiele osób. Praca w grupie mniejszej (około dzit·się~ioo;;c1bowcj) przy­
nosi chyba większe efr•kty wychowawcze i przez tu lakżc artystyczne. 
~atwiej jest w grupie mniejszej stworzyć s\vój wl<.1sny styl, metody 
1 formy pracy, dojść do porozumienia i osobistego kontaktu. 
Członkami teatru poezji „Miniatury" jest w v:iększości młodzież 

szkół średnich, w ten sposób nic wchodzi \V grę problem dużych rozmc 
Wieku, a także typu szkoły do jakiej kto uczęszcza. Wyrastająca z_ l~ ~ 
szkolnych młodzież po maturze szuka grup bdrdziej dorosłych, lecz Jesll 
ktoś z nich związał się z zespołem od lat, to z:1ajdzie w nim nadal 
swoje miejsce wraz z młodszymi i stażem pracy w zc,;:µolc, i wickiem. 

Często do zespołu zgłaszajq się ludzie, którzy szyb~,:,, niemal natych­
miast chcieliby tworzyć spektakl i grać w nim pierwsze role. Jest to 
kdnak raczej niemożliwe i niepożądane. Założeniem tcć1tru amatorskie­
go jest nie tylko umożliwienie działalności twórczej, ale i n~rnka wszy­
stkiego tego, czym powinien dysponować grający (wymowa, siła głosu , 
swoboda poruszania). Dlatego też ci, któryr:1 z.:1brakło cierpliwości i sa­
mozaparcia - odchodzą. Młodzież podlega zmiennym na,Lrojom, łatwo 
przejawia zapal, ale równic szybko się zniechęca. 

W ciągu dwóch lat istnienia zespołu „Miniatu::-a", przewinęło się przez 
zespól około 25 osób, ale ilość: stałych członków nie wyno~iła więcej niż 
7 osób. Do teatru trafiała młodzież z różnych środowi s k, z różnym do­
ś~Yiadczcnicm życiowym. Z tej rozmaitości należało stworzyć organizm 
sllny i spokojny. Wiedzieliśmy, że aby stc:.ć si<; pravi Jziwym zespołem 
spełniającym swoje funkcje, musieliśmy przede w ,:;; zystkim stać się 
przyjaciółmi . Pierwsze spotkania miały charakt2r rozmów, głośnych 
rozważa11., wspólnych planów. Potem na;:;ze pogawc;dki sprowadziliśmy 
do kilku tcmat<iw: mój ulubiony wier~z, autor, ostatni ogląd,my spek­
takl teatralny i telewizyjny. Pozwo'1iło to w minimalnym stopniu 
nabrać rozeznania co do zainteresowa11. młodzieży, zasobu \\·iedzy z dzie­
dziny literatury i teatru, za ::mgażowania emocjonalnego. W czasie tych 
Pierwszych spotkań starc1liśmy si<; zachęcić wszystkicb do cJ.ktywnego 
uczestnictw:i omawiając prace; zespołu, ogólny plan działalności, mó­
wiąc o poezji, recytując, prowokując do indywidualnych wypo\vi cdzi 
na temat własnych marzeń i \Vyobrażc11. 

Po fazie w st(;pnego rozeznania co do możliwośc i wyk011,\\Vczych i za­
:.mgażowania, przyszl,l kole j Jl .\ konkrl'lną pr,1cq LL·atralnq. N1 c:-:: kt y ,. 
Ju ż po kilku próbach przck o11 J a m si{; , że 11 asi wychowć1n lrn'"'ic n ic 
u m ie jq sic; po sług i\'1:a ć danym im przez 11::1turę npar:1ten, fizyczn} m: 
Zła postav,:a. oddec h, , ,b ełkot'' \\ recytacji, sztucznoś<'.- i przes.:.,d,1 w ge­
stach, trema - oto bilans t ych p ie rwszych obs2rwacji, k1-<'.ire wytyczy­
~Y dalszy tok postępowania i zmus:ły d o plano\\·ania prób uwzględnia­
F'.C)th ćwiczenia d~kc.ii, ruchowe, głosu. Chcieliśmy, ab y poprzez zaję­
cia w zcs,pole j,ego uczc-s.tnicy opanowali umie.i~tność· ład.nej recytacji 
oraz aby na scenic prezentowali ładne, zdrowe ciah, by ruchy były 
plastyczne, harmonijne, cickawc-. 
Młodzież otrzymała do rąk pierwsze teksty, ale aulor , treść i problem 

n ie był \V tym wypadku najważniejszy. Ćwicz<~nia te miclł,v 111 CC'lu 
wyrabianie umiej~tności świadomego operowania e,łcsem, jako głtl\\ nym 
w każdym teatrze środkiem wyrazu. Zaj~cia tego typu prowadzone S.:\ 
do dnia dzisiejszego. ~ystcmatycznic zmienia sic; jcdn:1k stopic11 trud­
ności. 

Naszym podstawowym Ć\\·iczcnicm jest czytanie lckstu powoli, ryt­
micznie, bez zatrzymywania się na znakach przcstanko\>. ych, przesadnie 
pracując wargami i wymawiając k;:iżdćl głoske; wyra .~nic, głośno i po­
woli, zwracają,c s.zczególną U\vagę na wymowę samogłosek. Urozmaice­
niem i zwie;kszeniem stopnia trudności jest odpowiednia zmiana rytmu 
czytanego fragmentu lub mówienie bez oddechu . .Jest to bardzo ważne, 
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ponieważ oddech należy do najistotniejszych el2me1.tó,v świadomego 
posługiwania się głosem. Dobrze uregulowany oddech pozwala unik­
nąć zmęczenia, ewentualnie szybko je usunąć. Rytm ruchu, a także 
1 głosu powinien.być dostosowany do rytmu oddechu. Idealną pomocą 
dla każdego recytatora, z której i my korzystamy, jest p,,dręcznik Bro­
nisława W.iewiórkowego „Sztu:ka mówienia", który ze względu na 
ilość ćwiczeń tam zawartych, nie spowoduje niudy i zniechęcenia ćwi­
czeniami dy,kcyj,nyimi. 

Słuchając wszystkich członków zespołu „Miniatury·•, nie stwierdziliś­
my wad wymowy, jednak sposób mówienia i czystość języka miały 
wiele do życzenia. Toteż sprawa wyeliminowania błędów, wyzbycia się 
ni-echLujstwa w sposobie mówieni.a o,raz \\'pojenia pods,tawowych za­
sad wymowy stała się dla nas - opiekunów, a także świadomych 
wykonawców - najważniejszą w najbliższej pracy. 

Podstawowym środkiem wyrazu sztuki teatralnej jest słowo, dlatego 
tak wielką rolę przypisywaliśmy ćwiczeniom dykcyjnym, które to po­
prawiały naszą czystość wymowy, tym bardziej, że w potocznej rozmo­
wie wymowa każdego z nas ma charakter swobodny, niewymu5zony 
i nie zwracamy wówczas uwagi na dykcj·~ ani nie wkładamy więk­
szeigo wy.<;ilku w proces mówienia. Chodzi o porozumieni,e się i nic 
więcej. Brak troski o poprawność wymowy, brak świadomego wysiłku 
artykulacyjnego prowadzi do nawykowych błędów wym;)\vy. 

W swojej pracy starałam się wszystkie ćwiczenia Jpierać na war­
tościo-wych tekstach literackich. ponieważ przy okazji ćwiczeń wymowy 
i głosu, zapoznaję wychowanków z literaturą, poszerzam ich znajomość 
utworów literackich, zapoznaję z charakkrystycznymi dla twórców czy 
epoki - cechami. 

Kolejne ćwiczenia, poszerzające nasz warsztat teatralny, dotyczyły 
mimiki i gestu. ściągnięcie brwi, zmarszczenie czoła, skórczenie skóry 
nosa, ś-ciągnięcie miGśni twarzy Hp. - to- bardzo wyraziste przejawy 
uczuć, mówiące niekiedy więcej niż słowa i odzwierciedlające prawdę 
przeżyć dokładniej i szerzej niż same słowa. Stwarzanie jakichkolwiek 
sztywnych zasad stosowania lub nie stosowani3 mimiki i gestu \\. cza­
sie mówienia jest moim zdaniem bez sensu .. J.:-~ii ~ą on2 naturalnym 
wynikiem bezpośredniego przeżycia i płyną z W,'.ww;trznej potrzeby 
recytowani .l, nie możn:1 w ich stosowaniu dop-_llrywać <;iG mcwłaści­
wości czy uchybienia przeciwko pojęciom o dobrej recytacji. 

Prowadzenie ćwiczeó ruchowych i mimicznych przyniosło w naszej 
pracy pozytywn~ efekty. Długotrwałe i systcmatyc.:.nc cwicz0nia oraz 
dokh1d1n analiz1 tekstu pozwoliły na przywrócenie p1cn•:sznplanowC'j 
roli s!owu i osłabiły zapt.:dY w kierunku nieuz:lsadnionego ruehu i gestu. 

Potrzeba g'rania leży niejako w naturz~ każdego młodego czło\',:ieka 
i dlJ.tego należy mu umożliwić realizov,·anie tej potrzeby. Cel t~11 pró­
bowałam osi'.l(~ll<-!Ć poprzez wprowadzanie do zajęc gier i zab:.iw, pole­
gaj,1cych n 1 posługiwaniu się wyobrażonymi przed1motami, a wiGc 
grania bez rek\\ izytów. Forma ta musiała być w pewien sposób prze­
myślatu i zorganizowana. Przrdstawi:ine . -.vydarzenia m1.:;ly rozwijać 
sic; logicznie, ważny był początek, koniec, dynamiczny i czytelny rozwój 
akcji. Każdą wykonaną etiudc; omawialiśmy wspólnie, dyskutowaliśmy 
na temat jej czytelności, wyrazistości, ewentualnych błędów bądź cie­
kawych rozwiązań. Etiudy teatralne są n~jlepszym przygotowaniem do 
pracy nad całością spektaklu. Pozwalają poprzez swoją niepowtarzal­
ność atrakcyjność osiągnąć swobodę ruchową i bogactwo gestu, uczą 
logi~znego budowania żywej, interesującej akcji, wyrabiają pc,czucie 
sensu wspólnego wysiłku w wypadku ćwiczeń zespołowych i rozbu­
dowują samokontrolę własnego działania. 

Dla wszystkich członków grupy teatralnej ,,Miniatury" etiudy są przy. 
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jemną formą zdobywania umiej~tności scenicznych, daj,1 zapał i ko­
nieczną odwagę w zdobywaniu się n:1 śmiałe, czę;:;t0 zaskakujące po­
n:1Ysły. Stanowią jedną z najb:.irdziej lubianych mo1liv.ości „wyżycia 
s1ę" w amatorskim zespole teatralnym. 

Efektem naszej pracy jest wzrastając::i populflrt1'J'.'..:."· ze~połu oraz 
nagrody i wyróżnienia zdobyte w konkursach środo'vviskowych i ogól­
nopolskich. 

Zbigniew Chyła recki 

· Rzecz o ruchu amatorskim plastyków 

... Nic chcemy malowclć z natury, jest tak doskonała. ie lligdy jej _n!~ 
odt warzymy. Natura ma tylko inspiro\\·a('.· do t \\ orzenid \d,bllej w1zJ1, 
własnych stanów psychicznych, nic bójmy siG dcformac j1, l>rzydoty . 

... A ja tego nic rozumiem, obraz musi przedstawiać coś przyjemnego, 
chcemy odbierać wrażenia estetyczne, a nic zdechłego ~zczuda w m~u·­
t\vej naturze . 

... Obraz rna być jakby autoportretem twórcy, wtedy b(;dzit> auten-
tyczny . 

... Obraz to przede wszystkim kompozycja, kolor i Ś\\ iat lo . 

... Obraz musi coś mó\vić . 

... a Picasso powiedział o śpiewie pL,kó,,· ... itd. itd. 
W żywej gorącej polemice krzyżują siG wh:s1w i L'YlO\\'cllll' zdania na 

temat sztuki i jej roli w życiu. W ten sposób powoli k:--ztdtuje siQ \\·y-" 
chowanie estetyczne spoleczc11st wa, odróżnia s!-; rzecL} warto;dowe od 
złych. Gdzie? ... w klubie plastyka amć1tora przy "'.Vojewćdzkim Dornu 
Kultury Handlowca w Gdai'lsku. 
Dzięki życzliwemu stosunkowi kierownict \\·:1, \\·p{i! prćH y z Woje­

wódzką Rndą Związków Zawodowych i WoiL'\\'Ódzkirn Ośrodkiem Kul­
tury w Gdańsku praca w klubie rozwija siq i daj,! dobre C'fpkty. l\I,,my 
tu własny salon wystawowy, służymy plastykorn-:.unat()rorn pomOl'<) 
m~1tcrialn,) i techniczrq. Korzystamy z możliwości pic1~L·rowych przl'­
glądó'vv i konkursów. 

Jest nas około 40, ludzi różnych profe~ji, młodych i ,.;(;1ryeh, spo­
tyk'3my się raz w miesić.lCU przy kawie, z<łpra,.;zamy kogoś ze znnnych 
artystów zawodowych czy profesorów akademii jako ,1rbitrn \\" lnH·­
stiach spornych. Prezentujemy film o sztuce, wernisaż kc,lejncgo t w{>r­
cy-amatora, a od czasu do czasu wystaWG za\,·odow..:,i, :i,•by r.ie tracie.'· 
kontaktu ze światem, z no\vymi pqdami w sztu..:e. Ko11f;·onU1c.i'-' takil' 
pozwalajq rn spojrzenie bardziej obiekty\vnc, poz,valajcl sądzie, cz~­
plastyk-amator stoi w miejscu, czy zasklepił się v.7 sobie i wpadł 
w samozadowolenie, czy idzie ll'Jprzód, poszukuje i tworzy. Oglądająl' 
rzeczy awangard owe, z początku czujemy się zaszokowani, później 
przyzwyczajamy się i unikamy w ten spos{lb wiciu nicporozumid1 
i zbędnych słów. Często uczestniczymy w plenerach dla amatorów. 
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Biorąc udział w plenerach mamy szerszy kontakt ze grodowiskiem 
twórczym. Np. na organizowanym przez na!'>, przy pomocy finansowej 
Związku Zawodowego Pracowników Handlu i Spółdzielczości, ogólno­
polskim plenerze. w Garczynie spotkali się malarze z różnych krańców 
Polski: byli z Białegostoku i ze Szczecina, Bielska Bial..~j i Poznania. 
Poznawali region kaszubski, były wycieczki do skansenu wdzydzkiego 
i Zakładów Ceramiki w Lubianie. 

Na pl,enerze w Jastarni poznailiiśmy tendenicje m.alairs.kie i gr.aJiczne 
grupy malarzy fińskich. Na plenerze w Kazimierzu pracowaliśmy z Wę­
grami, zaś na plenerze myśliborskim i szczecińskim w Kamieniu Po­
morskim - z Niemcami. 
Może dziwi trochę taka ilość plenerów, ale korzystając z zaproszeń 

różnych bratnich organizacji, z którymi staramy się utrzymywać kon­
takt, wysyłać możemy tylko po kilka osób, ofC'rując oczywiście w za­
mian coś u siebie. 

Malowanie w plenerze ma bardzo dużo zalet, prz2ue wszystkim dla 
osób pracujących, bo jest to oderwanie się od monotonii spraw co­
dziennych, możność skupienia się, no i bezpośredniego ulegania nastro­
jowi okolicy i wewn~trznym przeżyciom - czyli autentyzmowi, który 
jest w działalności amatorskiej najistotniejszy. • 
Ujc:mną stroną niestety jest stosunkowo krótki okres trwania tych 

plenerów (10-14 dni) i trudne warunki bytowe, szczególnie dla osób 
starszych. Ale entuzjazm wyrónuje wszystkie mankamenty, powstają 
nawet czyny społeczne, no i dary w postaci obrazów. 
Członków naszego klubu plastyka-amatora można by podzielić na 

3 grupy. Pierwsza - to malujący dla własn~j przyjemności po pracy, 
często naiwnie, często z jakąś nieszkodliwą m:lnierą. Jest to grupa 
najbardziej autentyczna. Współpraca z nimi na ogół nie stwarza pro­
blemów. Przeważnie ludzie ci są całkowicie pochłonięci swoją pracą. 

Trzeba z nimi postępować jednak bardzo ostrożnie. Nieraz drobne 
zastrzeżenie potrafi ich wytrącić z równowagi i noszą się wtedy z urazą 
bardzo długo. 

Druga grupa, traktująca malarstwo jako dodatkowe źródło zarobku, 
maluje „pod publiczkę", często mierne kopie, wywołuje wiele spięć 

i zadrażnień z profesjonalistami, a uogólnianie ich z całym ruchem 
amatorskim powoduje nieprzychylne stanowisk::> członków ZPAP, zu­
pełnie zresztą logiczne i zrozumiałe. W tej grupie chcć chętuie przyj­
muje się wszystkie uwagi, ale realizuje się je bez przekonania. 

Trzecia grupa, najbardziej kontrowersyjna, to grupa młodych, czGsto 
absolwentów średnich szkół plastycznych, dekoratorów p:.lfających się 

zawodowo różnymi form:1mi sztuki. Tu już nie ma naiwnych, są to 
ludzie obeznani z najnowszymi prądami, z \,mrsztatem, obyci z wysta­
wami krajowymi, ba, wystawiający nawet z powodzeniem za granicą, 

często wolni słuchacze akademii. Część z nich ma jeszcze ot wartą drogG 
do studiów, czego dowodem, że troje z naszego Klubu jest już słu­

chaczami PWSSP. Ale są i między nimi kłopotliwi, zarozumiali, którzy 
naczytawszy się wiele biografii artystycznych usiłują tworzyć na siłę 

pseudoawangardowe dzieła, wybrzydzając i krytykując niemiłosiernie 
wszystko dokoła. W rezultacie - z artystów mają tylko sposób bycia, 
nieraz jeszcze w dodatku przekarykaturowany. Praca z tą grupą jest 
najciekawsza. Ich poszukiwania twórcze oddziałują ua otoczenie, wy­
twarzają specyficzną atmosferę prowokującą do mimowolnego włącza­
nia się do akcji. Szczególnie na plenerach tworzą oni swoiste labora­
torium sztuki, a mając większą swobodę materiałową i lokalową, po­
dejmują ryzyko, które daje nieraz niespotykane efekty. Próbując 
wszelkich możliv.:ych technik, nieraz bezwiednie tworzą rzeczy fanta­
styczne, oryginalne, zupełnie nowe. Szkoda tylko, że krótki stosun-
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kowo czas trwania pleneru nie pozwala na głębsze przemyślenie cz_y 
dopracowanie tematu. Stąd prace ich mają dość często charakter szki­
cowy, często są niedokończone. 

Wszystkie te fakty potwierdzają istnienie w naszym spolecze11stwie 
r1:1chu amatorskiego plastyków, ruchu spontanicznego, pełnego ~ntu­
ZJazmu, obfitującego w nieprzeciętne talenty, którego 11ie należy igno­
rować. Cala sztuka polega na umiejętnym jego kierowaniu, tak, aby 
Plastycy amatorzy wspólnie z profesjonalistami pomogli społeczeństwu 
rozróżnić sztukę autentyczną, prawdziwą, od szmiry i kiczu. 

Bogumił Sadokierski 

Refleksie instruktora teatralnego 

Czy instruktor teatralny jest wychowawcą? 
Czy może wystarczy znać tylko warsztat? 
A może trzeba łączyć te obydwie funkcje? 
Przyznam się od razu, że pogląd na ten temat mam ,vyrobiony. 

Często jednak po niektórych wys.tęp.ach am.ators.kich, dostaję bólu gło­
wy.Mam wówczas wrażenie, że zespól, który ogl4ualem, zebrał się 
na kilka minut przed p.rzeds.tawie,niem, by uzgodnić, co, będzie grać. 

Myślę, że wynika to z nieporozumienia, jak należy traktować członka 
zespołu. Wydaje się niektórym, iż można dobrać odpowiednie typy 
z jakimiś tam predyspozycjami vis-.komika bądź rozśmieszacza i to „ 
\V zupełności wystarczy. 

Spróbujmy zastanowić się wspólnie nad zadaniami i metodami wy­
~howawczo-dydaktycznymi, które bez wątpienb tc,varzyszą każdemu 
mstruktorowi w pracy z zespołem. 

Wiemy, że wspólna praca w zespole - to także możliwość zawiera­
nia nowych przyjaźni. świadomi jesteśmy również, ze kontakty w ze­
spole nabierają szczególnej intensywności w okre!-:ach krytycznych, 
w chwilach entuzjazmu, powodzenia i niepowodzeni:L Vl takich momen­
tach nic wystarczy znać tylko warsztat pracy, trzeba być po prostu 
wychowawcą i to nie byle jakim. Instruktor zatem musi mobilizować 
zespół do pokonywania trudności i ponoszenia wspólnej odpowiedzial­
ności. 
Zważywszy, jak potężne jest oddziaływanie grupy na postawy, myśli, 

uczucia i przyszłość młodego człowieka, musi wyłonić się pytanie: Co 
sprawia, że młodzi chcą należeć do zespołu'! Myślę, że decyduje o tym 
atrakcyjność zespołów artystycznych, uzdolnienia, chęć pokazania się 
na scerde, zw,rócenia na ~iebie uwagi. 

Zatem instruktor zespołu musi ,vystqpować z inicjatywą, podsuwać 
pomysły, zachęcać członków zespołu do pracy i kierować rozwojem 
ich zainteresowań. Powinien taktownie i ze świadomością aktualnie 
istniejących możliwości członków dbać o stały wzrost \vymagaó., za-
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inlcresowa1'i, potrzeb intelektualnych artystycznych, hi.k również 
U\vzględniać potrzeby środowiska, w którym pracuje. Przy dcborze 
repertuaru dqżyć winien do przeko1n11ia zespołu, dlaczego takim a nie 
innym myślom cltce on dać wyraz w opracowanym przez si(!bie pro-
gramie. , 

Za najistotniejszy rnomenl w pracy z zespołem uważam pokonanie 
trudności intcrpretacyj1nych, aktorskich, jak i reży,sersikich. Teksty 
muszą być \vielo:;.tronnic przeanalizo,wane, a konce,pcja, którą chce 
siG przckazJ<'' - jasna. Nie możn:1 przystąpić do nadawani'.1 kształtu 
!->ccmczncgo programowi, jeśli nie wie się o co w nim chodzi, jeśli tej 
jasności nie ma przynajmniej instruktor, ~1 gdy ją n:.i,:vct m~, - jeśli 
nic jest przekonany, że w toku pracy ud·-1 mu siG przek:..tzać swoje 
widzenie programu uczestnikom zespołu. Nic wolno też instruktorowi 
przekraczać aktualnych możliwości intelektualnych i artystycznych 
członków zespołu. 

Czynnikiem grupującym zespól i siłą motoryczną jego działania, 
jak już wspomniałem, jest pasja grani'.l. To szlachetrn:: w samym za­
łożeniu pragnienie nic pielGgnowane właściwie, CZGSto ulega deformacji 
i przeradza sic; w płaską chGć popisywania siG. Slaj..:; sit.; wtedy czyn­
nikiem rozsadzającym konstruktywną działalność artystyl'.zną. Dążenie 
do popisu popycha amatora w pracy nad tekstem d·J po;,,zukiwa1i. efektu 
jak najb:J.rdziej jaskrawego czy niczwykli!go, choci:uby \\.brew inten­
cjom zarówno autora j:,k i instruktora. Kiedy dołączy siG do tego 
naturalny u amato1ów brak opanow,:rnia środków wyrazu aktorskiego 
oraz skłonność· do lekceważenia całej an 1lizy przygotmvo.wczej, nic 
dziwne.go, że oglądamy często tandetne gierki, g:rymasy tw.arzy i mio­
tanie się po scenie pokrywające pustkę uczuć i brak logi·ki w przeka­
zywaniu t.rdci. - P.ros,z~ mi wierzyć, że od takich wys.tępów może 
rozboleć gło-;1:a. -

Aby uniknąć tego niebezpicczcii.stwa nic należy w r,ośpit'chu 1 w sche­
matyczny sposób przystępować do pracy nad prosramcm, np. rozdać 
role i po jednym czy drugim przeczytaniu zaczynać· próbować. a raczej 
grać. Dokładnie przeprowadzon:1 analiza i jeszcze raz· analin treści, 
zdarzd1 czy charakterystyka postaci powinna być etapem wyjściowym. 
To. iż te,1tr spełnia rolG społeczną, prZL'de wszystkim w dziedzinie 
\Vychowani:1, nic jest odkryciem naszych czasów. Wiedzieli o tym 
mGżowie starożyt1wj Grecji. Perykles domagał siG poważnych kredytów 
11 1 upowszechnienie teatru, bo wiedział i rozumiał, jakie zn:1czc:nic 
\Yychowawczc dla szerokich mas ma teatr. 



·Ry szard Wiliński 

Zanim zaczn1esz fil mować 

Nauczyć siG dobrze filmować można w amatorskim klubie [ilmowym. 
Gdy interesują nas tylko miłe chwile z niedzielnego spaceru zupełnie 
Wystarczy przestrzeganie zaleceń obsługi zawartych w instrukcji obsługi 
kamery filmowej. 

Jednak przeciętny amator sztuki filmowej nic zdaje scbic nawet 
~Prawy jak dużo wiedzy, różnorodnego dodatkowego sprz<;tu filmowego 
1 techrnicznego· po,tr1ze1ba (poza kamera filmową) do samodzielnej ama­
torskiej realizacji filmu, dla uzyskania nieraz tylko drobnych efektów, 
wzbogacających obraz. 

Jeszcze bardziej podstawowy i złożony probh)m to: - co lilmować? 
~ozornie wydaje się, że wachlarz tematów dla amatorskiej twórczości 
f1lm?wej jest nieograniczony. Praktycznie, gdy przed rozpoczęcie1:11 
realizacji filmu nie dokonamy analizy własnych możli\vości, a w czasie 
realizacji nic postępujemy według określonego planu zbudowanego 
w. my,śl scenariusza - ma.że się zdarzyć, że jedynym efektem. który 
os_1ągnęliśmy jest tylko zużycie taśmy filmowej, z którą później nic 
Wiemy co zrobić. 
Należy róv.rnież uświadomić sobie, że nicwciżne jest, czy koszt ponosi­

my sami, czy klub filmowy, którego jesteśmy członkiem. Koszty za­
kupu taśmy filmowej i koszt wywołania (nie licz:1c i.nuych kosztów) 
są obecnie wysokie i za jedną minutę projekcji gotowego .tilmu (bez •· 
Powtórzeń i uzupełnień) wynoszą: 

film 16 mm czarno-biały - ok. 345 zł 
,, barwny „ 490 ,, 

film 8 mm czarno-biały - 70 „ 
,, barwny - ',', 95 ,, 

'!1 przypadkach niekorzystnych (złe wywołanie, bh;dy ekspozycji i na­
swictleń, przeterminowany materiał filmowy) koszty mogą być paro­
krotnie wyższe. Czas realizacji filmu przez amatora jest również dość 
długi i waha się od 3 do 12 miesięcy, a nieraz znacznil! dlużcJ. Naszym 
celem jest zwrócenie uwagi i zasygnalizowanie problemu osobom, de­
cydującym o działalności sekcji filmowych i amatorskich kiubów lilmo­
wych. Przed przystąpieniem do filmowania, filmow·i~t·-amator musi 
odpowiedzieć sobie na nast<;pujące pytania: ,,Co cllc1; fii111ować? Jak„l 
Posiadam wiedzę na ten temat i sprzęt filmowy?" Częste nieprzestrzL'­
J:;anie tej zasady i postępov,:anie z przekonaniem: ws.zy.stko pamiętam -
scenariusz i plan mam \V głowie, jakoś to będiie - najważniejsze 
sfilmować · na taśmie - jest przyczyną braku wyników, które by 
saty,sfa,kcjonowały;, powoduj,e zniechęcenie, a na,wet porzucenie zainte­
resowania filmem i niejednokrotnie upadek działalności klubów fil­
mowych. 

W przypadku realizowania filmu przez zespól opracowanie 1->lanu 
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realizacji jest tym bardziej niezb<;dnc. Widząc potrzt.:UQ pobudzenia 
amatorskiej twórczości filmowej u samych pod,:;taw - Wojewódzki 
Ośrodek Kultury• w Gda11.sku wspólnie z Gdańskim Towarzystwem 
Przyjaciół Sztuki \V maju 1978 r. ogłosiły konkurs na !', c cna rui s z 
filmu amatorskiego. Konkurs miał ró\vni~ż na edu: 
- aktywizacjG poszuki\,·a11 twórczych, 1)d/..wicrcicdlaj½cych problemy 

i przemiany życia i spraw codziennych ludzi µracy, nauki, sztuki, 
- inspiracjG zaintercsowa11 i rozwijanie umiejętności autc,rskich wśród 

os.ób zainteresowanych filmem amatorskim, 
- umożliwienie innym realizatorom filmu uzy:;,kank wraściwych tema­

tów do realizacji filmu amatorskiego. 
Na konkurs wpłynęły 22 prace 9 autorów. Warunki re~ulaminu speł­

niło 12 prac, które dopuszczono do oceny. Jury w składzie: Jerzy Afa­
nasjew, Andrzej Twerdochlib, Ryszard Wiliński, Lucjan Bokinicc - po 
wcześniejszym zapoznaniu siG z pracami, 1n posiedzeniu w grudniu 
1978 r., przyznało nast(;pujące nagrody: 

I nagrodG - Leszkowi Biernackiemu z AKF' X Muzćl za zestaw sce­
nariuszy „Dwie strony medalu'', ,,Widok na morze", 
„Balet". Jury szczególnie wyróżnił,1 scenariusz „Dwie 
strony medalu", 

J I 11agrod~ - Zygfrydowi Ptach z Wojskowego AKF Westerplatte 
za zestaw scenariuszy „Pokolenia" i „Fort Caric". Za 
scenariusz „Fort Carie'' Zygfryd Pta:.:h otrzymał na­
grodę spccjalnq, 

I I I nagrodG - Maciejowi D2jczerowi z AKF Gda11sk z Morskiego 
Domu Kultury za scenariusz .,Bracia'', 

wyróżnienie - WaldemarO\Vi Banasikowi z So;Jotu z,t scenariusz 
,.Powrót". 

Tematyka nadesłanych µrac jest wspfllczesna. 
Przedst,nviając poniżej dwa nagrodzone ~cenariuszc w ich wersji 

autorskiej, chcemy pokazać, że również w twórczo~ci filmowej jest 
miejsce dla twórczości ambitnej, nslugującej na uznanie i miejsce 
wśród różnych dziedzin tv,órczości niepro-fes.jonal1nej. Pragniemy też 
z\vrócić uwagę kierownictwu placówek upowszechniania kultury, że 
popieranie amatorskiej twórczości filmowej to nie tylko przy,d_ział 
funduszy, ale również konieczność rozumienia szeregu spraw orgamza­
cyjnycll i pomoc ctato\vych pracowników domów ku1tury. To jedynie 
może zapobiec rozpadaniu się kL.1bów filmowych, które to zjawisko ma 
miejsce w okresie ostatnich pięciu lat. 

Dla przykładu podajemy, że w roku 1970 w woi. gd:tńskim działało 
Hi amatorskich klubów fi-lmowych, obecnie jes.t ich tyHrn 7. 



Zygfryd Płach 

Scenariu sz filmu pt. ,, Pokolenia" 

I. ZAŁOŻENIA 

Planowany czas projekcji po realizacji filmowl'j - 7 minut. 
Taśma filmowa 16 mm czarno-biała. 
Wersja dźwi~kowa 11.1 ta~mic map;nctofonow,~j. 

Eksplikac,ia 

Materiał filmowy b~dzie składał siG z d\vóch w;irstw: 
- ~istorycznej, zdjGć: dokumentalnych, . 
- ilustrującej współczesność no. przemian miejsca parniQci narodowcJ 

.. na Westerplatte oraz ośr~dki przcmyslO\\'0-pono,vc w tym rejonie. 
F 1lm ukazuje przemiany z2istni:1łe 111 ziemi boh.:iierskich walk żołnie­
r~a polskiego w 1939 roku. Ukazuje sens ,,._·alki gar:,;tki żołnierzy wrzcś­
ill,t z przeważającymi silami hitlerowskimi w imiQ przyszłości. 

Na problematykG historyczną należy przeznaczyć 2 minuty, ukaz:rnic 
[)omników zachownnych jako symbole o znaczeniu historycz11ym 2 min., 
ilustracjG Portu Północnego i Siarkopolu, ich pracy - 3 minuty. Wy­
selekcjonować należy pamiątki wojny na równi z rozmachem działal­
ności portowej i przemys!o\vcj. Grupq turystów tr,1ktować jJk i!o. 

II. TREśC SCE::\'.ARiliSZA 

Nr 
ujGcia Treść Czas 

1. Mapa. Wyraźny kształt półwyspu Westerµlatt.c . .Najazd ka- 10" 
mery na rysunek pomnika Obro11ców \Vestcrplattc. 

2. Kanałem wejściowym z morn holowany prz(:z holownik 15" 
wchodzi statek. Przy nabrzeżu widać zacumowane inne statki. 

:3_ Z cokołu pomnika widoczny cały teren Westc.:rplaLte pokryty 15" 
zielonym poszyciem drzew, miGdzy którymi wyslajq kikuty 
starych koron obciGtych przez pociski, n:ewy.raźne gruzy ko-
sz.ar. W dolnej części kadru \\'idoczne hasło ,,Nigdy więcej 
wojny". W głębi Port Północny i Siarkopol. 

4. Nadjeżdża autokar z wycieczką. Z drzwi auto;rnru wy;-;ypuje 20" 
się grupa turystów. Słychać rozmowy i 1uwołyv,;ani.1. Grupa 
sku,::)ia siq wokół przewodnika, który rclacjon 11jc przebieg 
bohaterskiej obrony Westerplatte. 

5. Cichnie głos przewodnika, u narasta odg;los wc1lki, strzały, 30" 
wyb uchy. 
Zdjęcia fotognficwe poprzedzone tri::askicm migawki foto­
graficznej: 
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1. Brama na Westerplatte z wartownikiem w 1939 roku. 
2. Schlezwik Holstein prowadzący ogień z potężnych dzi"ał 

w kierun~ Westerplatte. -
3. Wartownia 1 plująca ogniem na nacierających hitlerowców. 
4. Kontratak westerplatczyków. 
5. Westerplatte w płomieniach na ciemnym tle, nocy. 

Ci. Na płycie tablicy z nazwiskami poległych obrońców Westcr- 10'' 
platte leży wiązanka biało-czerwonych goździków poruszana 
lekko podmuchami wiatru. Panorama w gór~ na odlany z brą-
zu orzeł, czuwający nad prochami poległych bohaterów. 

7. Od strony morza przy lekko zachmurzonym niebie ogólny 30" 
widok Portu Północnego. Słychać naturalne odgłosy pracy 
portu, skrzyp żurawi portowych, szum taśmodqgu. Najazd 
kamerą na taśmociąg. Jazda wzdłuż taśmociągu n·~ do statku, 
do którego otwartych ładowni wsypuje się wt:;giel. Pył wę­

glowy przesłania obraz. 
8. Turyści oglądają plansze u;:;tawionc wzdłuż alejki. Najazd 60'' 

kamerą na zdjęcia umieszczone na plallszach Trzask migawki 
aparatu fotograficznego: 
1. Pobojowisko z roztrzaskanymi przez pociski clrzt':Wcimi, zry­

tą ziemią i gruzami koszar. 
2. Obrońcy Westerplatte przed zburzollymi ko-;zRrami skła­

dający bro11. Najazd kam~ry na twarze obroóców. 
3. Major Sucharski w asyście żołnierzy przy raporcie kapi­

tulacyjnym. Słychać Marsz Dąbrowski2go. Zaciemnienie 
obrazu. 

9. Robotnicy w kaskach obsługują suwnicę. Z wieży dyspozy- 15' ' 
torni przez okno widać sznur wagonów z wt.;~lem wjeżdża­

jących do hangaru rozładunkowego, z dru,giej strony hangaru 
wyjeżdżają puste wagony. 

10. Na pulpicie sterowniczym ręka operatora naciska guzik. Sly- 15" 
chać głos syreny okrętowej. Skupiona twarz dyspozytora wy­
dającego polecenia do mikrofonu. Wzrok skierowany na port, 
za nim podąża kamera. Do nabrzeża przybija <luży tankowiec, 
marynarze i portowcy krzątają się przy cumowani:u. 

11. Z magnetofonu rozlega się głos informujący o przebiegu walk 
na Westerplatte. Na schodach wartuwni Nr 1 przcznac,onej 
na izbę pamięci narodowe.i stoją by.li obrońcy Westerplatte: 
mat. Rygielski oraz mat. Bartoszak. Grupa turystów słuch.:. 

relacji obydwu obrońców. 
12. Wnętrze wartowni. Eksponaty: karabin maszynowy, aparat 20" 

polowy, radio, prycze, drobny sprzęt żołnierski, szcz,1tki powy­
cinanych krat w oknach do połowy osloniqtych workami z pia­
skiem, materiały ikonograficzne. 

13. Ogólny widok Siarkopolu. Najazd kamerą na kruszarkę, która 20'' 
potężnymi łapami miele zastygłą siarkę. Do sąsiedniego pojem-
nika przez wąskie gardło rury spustowej dziwacznego urządze-
nia wlew.a się płynna ruda siarki. Szybka pano;ram.a po taśmo~ 
ciągu do statku przyjmującego siarkc;. Pył ~iarkowy przesła-

nia obraz. 
14. Samotne suche drzewo z poodtrącanymi konarami, pami.:}tka :rn" 

z wojny, w pniu ślady po pociskach. Gruzy ;,:oszar, postrzę­

piona ścian3, nieregularne zwały bdonu, Wy!-taj~ce pokrzy­
wione druty zbrojeniowe. 

15. Na tle lekko zachmurzonego nieba poprzez konary drzew widać· 30" 
pomnik Obrońców Wybrzeża, u dołu zapalone znicze wykona~ 
ne z potężnych łu.s.ek poci·s:ków artyleryj.s.kich. Naj.azd kamera 
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na płomienic, w świetle których widać monumentalną bryłę 
pomnika. 

lG. W rytm werbli po szerokich stopniach wchodzi delegacja ma- im·· 
ryn:uska z wicóccm. Wieniec składają u stop pomnika. Na-
jazd kamerą na wieniec. 

17. 8pienione morze. Panorama pL1ży, po której S!JaCcruje grupa 10·· 
turystó'.V. Nad głowami nisko szybują mewy. W głębi na redzie 
wid 0.1ć zakotwiczone statki. 

18. Po kanale płynie zanurzony po linię \Vodną statek, na wyso- l!J'' 
kości pomnika oddaje ukłon banderą. Dwoje małych dzieci 
stojących nJ nabrzeżu żeg1n statek machając chusteczkami. 
Słychać szum morza, ryk syren okrętowych i z:nvodzenic bUl'Z-
ków mgłowych. 

Leszek Biernacki 

Scenariusz filmu pt. ,,Dwie sirony medalu" 

I. ZAŁOŻENIA : 

Czas trwuni:.l filmu - około .'> min. 
Film czarno-biuły. 
Film w sposób kontrasto\vy ukazuje obrazy z życia widkicgo miasta. 

Il. TREśC A KCJI 

. Jest wczesny ranek, pkrwszc promicni-2 słw·1ca rozJć,SlllaJą gdat1:-:kic 
111ebo. Szara pusta uliczka gdai1skicj Starówki. Pma gołębi biega po 
b_ruku ulicy. W oddali przechodzi pochylona po::;tać. Nad Motławą unosi 
się mgła. Pobrzeżem Motławy przechadza się kot. W małl•j kuchni, 
młoda dziewczyna p rzygotowuje sobie śniadani,! - wyjmu je z lodów­
ki masło, kroi chleb. Kła dzie na talerzyku ka,upki z dżemem i twa­
rożkiem lrnmogcnizowanym. Pije mleko i sL'ybl,o zj;1d:1 k.Jllć, pki. Wstaje 
od stołu, pod rękę wklud:.1 b lok rysunkowy, w drugą bierz~ słomi;rny 
koszyk, wychodzi z domu. Idzie pustą ulic<1 starego Gda1·1ska. Spod 
nóg umykają gołębic, ulica jest zaciemniona, tylko gdzieniegdzie pada 
Plama słońca. W podwórku obok ulicy w:1lają siG zwały śmieci - bu­
telek i papierosów. Chodz;:i po nich koty. Kadr wypełniają całkowicie 
fragmenty rozbity-eh butel.ek po wódce, fragmenty zgniłych o\voców, 
kartony. Nic znajdują się one w śmietniku, lecz w różnych miejscach 
Podwórza. Mury obejścia są stare, zniszczon~, pbtami odchodzi od 
niego tynk. Dziewczyna przechodzi dalej, nic zwraca większej U\\"agi 
na brud i nieporządek. Przechodząc obok leżąc~gn :1a ziemi pijaka, 
dziewczyn:1 z obrzydzeniem odwrnca głowę, idzh~ dalej. Skręca w na­
stępnq uliczkc;, mur, przed którvm przechodzi, zabazgrany jes.t rfo,nymi 
hasłumi fanatyków „Lechii'. 
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Wchodzi na ulicę Mariacką, rozgląda się i idzie w glqb ulicy. Z na­
przeciwka idą dwaj mężczyźni. Zbliżenie ich rąk. Na r~kach złote 
zegarki i sygnet:f. Jeden z nich przelicza pieniądze. Dziewczyna stara 
się ich ominąć. Jeden z mężczyzn zatrzymuje ją, ciągnie za ramię. 
Chce, aby z nim poszła. Usiłuje dać pieniądze. Dziowczyjna obrażona 
odwraca się i odchodzi. Mężczyźni odchodzą, śmieją •,ię. Dziewczyna 
wchodzi na jeden z krużganków, siada na schodach i rozkładJ. blok 
na kolanach. Siedzi w pięknej scenerii starej ulicy, krużganków, ba­
lustrad, jest wtopiona nastrojem w tę ulicę. W gl,~bi widać bramę 
i kamieniczki, obraz zaczyna się zmieniać z ostrego w nieostry. 

Z powrotem ukazują się scenki z brudnego podwórka. Zaniedbane, 
brudne okna, przysłonięte firankami, z murów odpada tynk W pev,mym 
miejscu cegły muru są czymś ochlapane, widnieją n:1 nim c.:iemne 
plamy. 

Przebitka - ulica Długa - w głębi Neptun. 
Znowu stare posesje - wybite okna, dom ogrodzony drewnianym 

płotem. Na detalach pokazane różne obrazy ni.,zczej~1cej budowli. 
Pięlrny widok pobrzeża Motławy, w tyle żuraw. 

Znowu w tył jakieś kamieniczki - złamane drze\';ko, rorozr zucane 
cegły. śmiecie leżące na trawniku. 
Następne rozmazanie się obrazu. 
Obraz wraca z nieostrości w ostrość. Dziewczyna siE:dzi dalej nJ. tym 

samym miejscu, dalej rysuje jeden z krużganków. Wykoó.czony, piękny 
rysunek kładzie na bloku. Idzie na inne miejsce, rysuj(' teraz perspek­
tywę całej uliczki. 

Sylwetka siedzącej i rysującej dziewczyny powoli oddala się, ginie 
wśród architektury ulicy Mariackiej. • 
Pełne u,ję,ci,e podwórka jednego z dornów na Biskupiej Górce. Kame­

ra penetruje zakamarki podwórza. Obraca się ,vokoło - widać stare, 
zaniedbane mury. Po śrnietnLku przechadzają się koty i wróble. 



Jerzy Lissowski 

Przyiacielska misia kulturalna w Połtawie 

. Z tygodniowego tournee po zaprzyjaźnionej z regionem słupskim 
1 koszalińskim Połita.wszczyźnie (Ukraińska SRR) po,wróciła 75-osobo­
wa reprezcnta,cja arty,styczna woj. słup1silciego. 
Wchodziły w jej skład: chłopięco-dziewczęca grupa baletowa „Wir" 

~ Młodzieżowego Domu Kultury w Słupsku, kaszubski zespół pieśni 
1 tańca „Bytów", wudekowska grupa jazzowa ,,Ad Lihitum", zespól 
Wokalny „T,rzy" ze sŁups,kiego Domu Kultury Kolejarza o,:-az t.rój.k.a 
solistów - laureatów eliminacji wojcwóQ.Zkich konkursu na piosenkę 
radziecką: Grażyna Cybulska z Bytowa, U rażyna Auguścik z WSP 
w Słupsku i Stefan Każuro z Lęborka. Półtoragodzinny program przy­
?ot?wany przez młodego reżysera WDK, kierownika teatru propozrc_ji 
1 dialogu „Rondo" Antoniego Franczaka i prowadzony przez czlonk1mę 
tej grupy teatrnlnej Teresę Grabarczyk, nosił nazwę „Barwy przyjaźni". 

Jak wypadła ta pierwsza wizyta kulturall'1a skpszczan nv ziemi poł­
tawskiej - pytamy towarzyszącego wspomnianym zespołom i sollstom 
dnektora Wydziału Kultury i Sztuki UW Mieczysława J.iroszewicza. 

- Nadspodziewanie dobrze. Wszędzie, gdzie się pojawiliśmy, \Vitano 
nas niezwykle serdecznie. 

Szczególnie wzruszające przyjęcie zgotowano nam 'N Kom::;omolsku -
zupełnie nowym mieście, powstałym przed parunastu laty w zv:iązku ,. 
z pobudowaniem tam ogromnej odkry\vkowej kopalni rudy. Stamtąd 
Właśnie pochodzi ludowy zespół pieśni i t3.i'lc.:1. ,,Komsomolsk", który 
Wraz z sekretarzem Obkomu. tow. Natalią Suchenka, bawił w Słup­
skiem w listopadzie ub. r., w czasie II Dni Przyjaźni i Bratentwa 
z Krajem Rad. Łzy pojawiły się w inszych oczach, gdy przy wjddzie 
do tego miasta ujrzeliśmy tow. N. Suchenka witającą nas, w otoczeniu 
członków zespołu, chlebem i sola oraz czystą pol.:;zczyz1q wypowie­
dzianym: Cieszym y siq bardzo, że· możemy goście was u siebie, drodzy 
Polscy przyjaciele ... 

Tak było i w pozostałych' miejscowościach, które odwiedziliśmy 
W trakcie swej z górą 1800-kilometrowej wędrówki µo ukrninic: w Poł­
tawie, Kremieńczugu, podpołtawskim kołchozie Czutov;o. 

O atmo,sfe,rze 'i. tempe,ratu.rze k,oncertów niech świadczy, fakt. iż 
„Wiru", g.r,u,py „T.rzy" i Każury dosłownie nie chciano wypuścić ~c 
sceny - musieli bisować po kilka razy. Równie e11tuzja:;tycznie przyJ­
mowano nasze tańce narodowe - polkę i oberka oraz utwory ws.pó,ł­
:zesnyich kompozy;torów polskich i wy,konane w języ,ku rosyjskim 
1 ukraińskim stare i nowe piosenki i melodie na~zych wschodnich są­
siadów. Sale koncertowe - na 800-1000 miejsc -- nabite po brzegi. 
Po każdym wy,s.tępie - ctŁugo nie milknące owacje, k,wia,ty, i upomi:nrk.i., 
serdeczne podziękowania przedstawicieli miejscowych władz, gościnne 
P.rzyję,cia i wspólne zabawy, na których przygrywały do tańca w rytm 
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polskich, rosyjskich i ukraińskich melodii - połtawskie orkiestry oraz, 
oczywiście, słupskie zespoły „Ad Libitum'' i ,,Trzy" z towarzyszeniem 
solistów. Pod „p11esją" tłumów poltawian trzeba był,) jrganizować do­
datkowe występy ... 

Ostatni, pożegnalny wieczór w Poltawi-: miał szczególnie podniosły 
charakter: braliśmy udział w uroczystej akademii z 'Jkazj1 34 rocznicy 
podpi.sania Układu o, Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej mię­
dzy Polską i ZSRR. 
Uczestniczy.Jiśmy również w ogólnokrajowym „subotniku" sadząc 

drzewka w Parku Przyjaźni, mieszczącym się przy pięknej promena­
dzie nad Dnieprem. W Krcmicńczugu włqczylUmy · sic; czynnie w od­
bywające się tam rejonowe obchody 109 rocznicy urodzin. ,W.· I. Lenina, 
wraz z mieszkańcami tego miasta składając wieńce i wiązanki kwiatów 
pod pomnikiem wodza Rewolucji Październikowej i twórcy państwa 
radzieckiego. 

Nasi gospod:irze umożliwili nam też zwiedzeni~ co ciekawszych z:.1-
kątków i obiektów obwodu połtawskiego (m. in. fabryhi slyrinyc:h kra­
ZÓ\V i kopalni „Rudnik") oraz odbycie spot.kar\ z towairzy-szami z Obko­
mu, WRW, OK Komsomołu i WRZZ, z dzialaczc1mi i twórcami kultury 
z terenu Połtawszczyzny i miejscowym społeczeństwem. 

W połtawskiej prasie, radiu i telewizji ulrnz:1lo się wiele ciepłych 
"recenzji i informacji o naszych występach i pobycie na Ukrninie, 

o środkowym Pomorzu i woj. słupskim. Red. Wołodb Smirnow z TV 
nakręcił nawet kilkunastominutowy filn1 o naszej ckipi~ artystycznej. 

Krótko mówiąc: pierwsza nasza wizyta u połtawskich przyijació,l do-­
starczyła nam wielu przeżyć i wzruszeń i dobrze - myślę - przysłu­
żyła się poglc.:_bieniu serdecznych więzów braterskie.i przyjaźni. łączą­
cych obydwa nasze kraj,e i narody, ob11diwa ws.pólpiracujące z sobą od 
lu·- ,.e~iony 

Powitani~ na Zi~mi P'ołtawski~.i 
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Kronika 

:\-!lJZYK,\ 

~liminacje XVIII Ogólna.polskiego Konkursu Piosenki Radzieckiej w wojewó~z­
iw.ie słupskim odbyły' się w Ustce w dniach 3-4 marca. Jury pod przewodn!c­
wem doc. dr. Marka Podhajskiego po przesłuchaniu 10 zeispolów i 16 so,li~tow 

~Z_Yznalo następujące nagrody: I miejsce - Stefa.nowi Każuro z M~ej_sk1ego 
i śr°'.dka K_ultury w Lębork.u, II miejsce - Irenie łV!iedziance ze słups'kleJ WSP 
zespo-łowi wokalnemu „Alba" z Zespołu Szkół Ogolnofk,sztalcąC'ych w Sławnie, 

III !łliejsce - Markowi Rebowowi z CSSMW w Ustce. Bryg'dzie Landowskie.i 
2 Miejskiego Ośrodka Kultury w Lęborku oraz Helenie Borsu!{ z Za-klado,weg_o 
Domu Kultury w Kępicach. Do, eliminacji strefowych za.kwalifikowani zostah: 
S. Każuro. I. Miedzianka i zespól „Alba". 

H marca odbył się w siedzibie Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w GdańsJrn 
ko•lejny konceł·t p-rzygoitowany dla pracowników Stoczni Gdań skit i im. Lenina 
7 cyklu ,.\Vieczo-ry w Ratuszu Staromiejskim". 

;a marca w Tczewskim Domu Kultury przepro-wadzone zostały eliminacje wo.ie­
Wodzkie XVIII Ogólnopo,l'f>kiego Konkursu Piosenki Radzieckie.i, zorganizowane 
przez Zarząd Wo,jewódz1ki Towa,rizystwa pr,zyJa?ni Polsko-Radzieckiej, Wydział 

I{ Zespól „Ekspres I" - laureat eliminacji woJewódzkich XYUI Og6lnopolskie,:e 
0 nkursu Piosenki \Radzieckiej w Tczewie - fot. W. Staniak 
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Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego, Wojewódzką Radę Związków Zawodo­
,.vych, Wo,jewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku i Tczewski Dom Kultury. 
\V tym roku jury wyróżniło: zespól „Eks.pres 8" z Da,mu Kult11ry Kolejarza 
w Gdyni (I miejsc~). Marka Adamczyka z Gdyni (II miejsce), Jo,lantę Kozuń 
z Mlodzieżo,wego Centrum Kultury ,.Na Fo-rtach" w Gdańsku (III nagroda). 
\Vszyscy wyżej wymienieni wykonaw"y wezmą udział w eliminac. 1ach strefcwych. 

W Gminnym Ośrodku Kultury, Sportu i Rekr,!acji w Zblewie odbył się 19 mar­
ca koncert z cyklu „Muzyka po-lska - kompozytorzy 35-lecia" w wykonaniu 
Gdańskie.i Orkiestry Kameralnej ,,Przymorze" pod dyrekcją Andrzeja Bachledy. 
W program:e koncertu. zorganizowanego przez Wojewódzki Ośrodek Kultury 
w Gdańsku, znalazły się ut\',rory: M. Karłowicza. F. Nowowicj<;·kiego, G. Bace­
wicz i St. Moniuszki. 

20 marca w rama"h cyklu „Po-znajemy instrumenty" odbył si~ w Puckim Domu 
Kultury koncert w wykonaniu prof. Ludwika Kurkiewicza " Państwowej Wyż­
szej Szkoły Muzycznej w Warsza':.'ie pt. .,Diamenty i szlifierze", poświęcony 
muzyce luc!o,we.1 i jej stylizacji. 

W sa!i „Audytorium Musi"um'' Szkoły Muzyeznej w Gdańsku odbył się 25 
marca koncert, w którym wzięły 11dział: Bi,g-Rrnd z Pałacu i\llcdzieży w Gdań­
sku pod dyrekcją Jerzego Partyki i ze<;pól ,.Alen" z Dom,, Ilarcerza w Gdań­
sku pod kierunkiem Mariuc;za Rosińskiego. Na pro:~:·am kc,nC'crtu złożyły się 
utwory klasyków big-bandu i muzyka rozrywko,wa. Organizatorami koncertu 
były: \Vojewódzki Ośrodek Kultury, Pa'ac Mloclzi~ży i Pań:.;:wcwa Ogólnokształ­
cąca Szkoła Muzyczna I i II stcpnia w Gdańsku. 

28 marca w Sali Mieszczańskie.i Ratu'-'za Staromiejskie~o w Gdańs)<:n wystąpiła 
Gdańska Orkiestra Kameralna „Przymorze·•. Tym razem prc,grc1m koncertu skła­
dał się z utworów ~dańskich kcmporzytorÓ'.'-': H. Jabłoń<;ki2·~0. A. Lewandowskie­
go, M. Gór,skiego, E. Rymarza. }~. Janiewiczd i M Kartowicza. Koncert zorgani­
zowany został przez Gdańs.kie Towarzystwo Przyjaciół SzttLJ.ci, Związek Kompo­
zytorów Polskich i Wojewódzki O~rodek Kultury w Gdańsku. 

Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku był organizatcr<>m występu ze:.;połu 
z Jugosławii. prezentującego folklor Słowenii 1 Wojcwodiny. Koncert odbył się 
23 marca w Domu Kultury Kolejarza w Gdyni. 

w kombinacie PGR w Konarzewie kolo Po,znani::i 0d!Jyl ~ię w dniach 6-7 
kwietnia II festiwal ludowych zespołów amatorskich i so,ist">w zakładowych 
domów kultury państwo,wych go,:-:podarstw rolnyrh. Ucze<;tniczylo w nim 19 grup 
1 egiona,lno-folklorystycznych - pieć;ni i tańca, kapele ludowe oraz zespoły in­
strumentalne. Jury pod przewodnictwem prof. dr. hab. Józefa Burszty przyznało 

zespół Pieśni Tańca „Bazuny" - fot. W. 'itan1aK 
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Pieryvsze miejsce w grupie zespołów pieśni i tańca reprezentantowi ,voj<·wództwa 
gctanskiego - Zespołowi Pieśni 1 Tańca „Bazuny'' z Leźna. 

Ju_ż po raz czwarty odbył sę 20 kwietnia w Miejskim Domu Kul•ury w Wejhe­
rowie Festiwal Pio.<;enki Harcerskiej pod hasłem „Piosenka w :IS-leciu'', W Fcstl­
Wa_lu wzięło udział kilkanaście zespołów harcerskich i zucho,vych z we iherow­
sk1ch szkól i z Rumi. Jury przyznało dwie równorzędne p,crw~ze na~rody ze­
SPQłowi harcersk-emu ze Szkoły Pod-;tawowej nr 3 i zespo-lowi ,ucl1ow<>mu ze 
~zkoly Podstawowej nr 2. Drugie miejsce zajął zesnól harcers-hi ze Szkoły Pod­
stawowej nr 11, a trzecie - zespół harcerski ze Szkoły Podstawowej nr 4. 

W dniach 26 kwietnia - 2 maja występował w ' Berlinie Zc.;p:'>ł Pieśni i Tc1ńea 
:,Kcścierzyna" z Kościernkie~o Domu Kultury. Ka-;zu!:>scy muzycy. -~picwacy 
1 tancerze prezento,wali m. in. program .,Zabawa kaszuo·.;ka '' w berlińskich za­
kładach pracy. 

29 kwietnia w sali Międzyosiedlowego Ośrodka Kultury Gdańsk-Pl'7ymorze od­
był i;ię koncert jubileusze-wy z okazji 10-leda Gdańskiej 01 kiestry Kameralnej 
,.Przymoirze". W program.ie koncertu Orkiestra wykonał:i ut\vorv S. Barbera, 
B RrittC'na, A. Vivaldiego. J. S. Bacha 1 F. Scliuberta. 

,26. 04. 1979 r. został ro,zstrzygnięty konkurs na piosenkę z tck-;tcm ka szubski~, 
ogłoszony przez WOK, ZG Zrzeszenia Kaszubsko-Pomon,k\c~o i P0hkie Radio 
w Gdańsku. 

r:,a konkurs napłynęły 93 utwory, z których nagrodzono i wyró;i'niono 7. 
1.1~;wszej nagrody nie przyznano. dwie drugie otrzymały n:osenki: .. Ledze go­

c!~.Ją Jt>rze.go Stachurs,kicgo (kompozytor) i Be !.;cla:1a Malacłla (3utor tek_stu) 
craz .,Znasz tej kraj" Krzysztofa Zająca (kompozytor) i .J;.na J(arnowsk1ego 
(aut_or słów). Trzy trzecie na~rody p 1 _;yznano pio-sen 1rnm : ,Skowronk" Renaty 
Gl~1nert (kompozytor) i Jana Piep·ki (autor tekstu). ,.Jesi c-ń" Witm,tawy Kamin­
<;kic.1 ~kompozytor) i Jana Trepczyka (autor tekstu) oraz „Niewierna Ludwika" 
A_ntoniego Sutowskiego (komoozytor) i Klemensa Derc-a rautor tekstu,. Wy­
rożnlono dwa utwory: .. Kolebionk.ę" Renaty Glemert (kompo•zytor) i Jdna Piepki 
(autor tekstu) oraz ,,Obro,zk" Jerzego Łyska (kompozytor) i Leona llcyke.!!.O 
(autor tekstu). 

l'LASTYKA I FOTOGRAFIA 

. \V dniach od 1 do 30 marca czynna była w Ko -.; ciersk im Domu Kultury wys ta-
\\ a malarstwa Marii Zabło<'ki<>J. ' 

kóWojewódzki O.-;rodek _Kul_tury w Gdańsku wsp5'>lni c z \Voj".w?clzką, Ha_ctą _ Związ-
·. w Zawodowych, Zw1ązk1em Polskich Artystow Foto .~rnf1kow. C,dan--k1m To­

\\arzystwem Fotograficznym i Wojewódzkim Przedsh;bion,twnm llanr!lu Wewnę­
lrzn<:~o już po raz szósty zorganizowały Prze~lą:i Foto~rafii Wybr,eża. Spo-.;rócl 
20_0 prac nadesłanych przez fo-to·grafików amatorów z pięciu wo,iewodztw Polski 
_Polnocnej jury przyznało I na .!.\ rod ~ ·witoldowi Jurkiewic:z ow1 z Olerkił z::i eyl~l 
Zr!J~ć pt _ .. Pielgrzymka ''. Dr11 g ;i nag r acie otrzym il ł a l rc>na ,lurk; e w iez z Ol ' <'1,·1 
7 a zestaw prac pt. .. Kuchnia ". a trzecią na r~ r c dę zdohył Wo.:r·i<'r,1 ,:\1ile w ski •· 
z Cdat'iska za prace .. Cis:za". Ju ry nagrodziło prze-'.ie \vszystl-;im te 7tl_jcl'.'ia. 1{to,(' 
nic-są z sobą duży ładunC"k c>m c c jcnaln_v i n a\'.riązu,in dri r, portażu Pub'1ey',tyc~ 
n(·g~· Wystawa VI Przcg la d u f,'otografii \Vyhrz~~n. l'Z·)'n?"a była w s1crl ::11:e \v '1-

.Jewodzkie-!.!o Ośrcdka Kultury w Gdań-ku o d 3 do 20 nrnr"c:>. 

\V lnfircu og!c,szcne zostały wyn iki III Polsk o-Fiń-:ki"'...\O 1-:~nk11rs11 111;1 G r;. fil~ę 
Marynistyczną. Jury pierwszą na l_\ rodę przyznało- fiń sl<icm11 ~ra filrnwi Simo llun­
n_uola, dwei drugie nagrody o•trzymali Władysław \Vinit' l' '~i z W,1!"szawy i Eue,c­
nius?- Delekta z Katowic. Trzt>cit> nagrody zdobyli: Waw r zyniec Samp i Lukasz 
RO!!.lńf'lki z Gdańska oraz Cz<'Sł:r:: Podgórski z Warszawy. 

W Osiedlowym Domu Kultury srótlmieście II w 'f.:zcwic pr•'Zt•ntowana była 
W marcu wystawa obrazów pła.styka-amatora Zhii•.ni~wd '.\' ." ;py, który uczestni­
eiyt już w w1elu wystawach w kraju, a takż(' w NHD, BllłL\al'ii i mt W<:~rz<'cl1. 

\Y marcu czynna była w Gminnym Ośrodlo1 Kultury w DęlJo .~órzu wysta,va 
tworców ludowych - rzf'żby .Jana Rz<'f)Y, malarstv,,a Au~ustyna RzPpy i haftu 
Jadwigi Kalety. 

_ C_zlonko,vie Klubu Seniora. działającc'...\O przy Kościer<;kirn Domll Kultury t•c-ze­
stniczyli w III Ogólnopolskim Konkursie nn ... Złote ręce seniora". Konkurs zo­
stał rozstrzygnięty w marcu. Jury w dziedzinie haftu pierw~·zą na~roclę przy­
zn:iło Pelagii Kreft z Kościerzyny. a w dziedzinie rzeźby w drew ..ie wyróżnieni e 
uzyskał kościerski rzeźbiarz Zbigniew Orłowski. 

R
Zorganizowany przez Wojewódzki O'>rodel< Kultury w Gcla~<:k11. \\"oJe\vódzką 
adę Związków Zawodowych i redakcję ,.Dziennika Bałtyckiego" konk~ll"!. na 

f:!l"afikę marynistyczną dla twórców amato1·ó,v occ>niony z ry.;ta ł :n mare-a. .Jury 
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pod przewodnictwem artysty plastyka Wiesława Dembskiego nagrodziło najlepsze 
spośród 12S nadesł1nych prac. Pierwszej nagrody w konkursie nie przyznano, 
natmiast dwie róVvnorzędne drugie otrzymali: Zygmunt Gornowicz i Andrzej 
Taranek. Trzy równorzędne trzec,ie nagrody zdobyli: Józef K J\vecki, Andrzej 
Taranek i Marianna Wnuk. 

3 kwietnia odbyło .się w Ratuszu Starcmiejskim w Gdańsku o,twarcie wystawy 
mgr inż. arch. Zofii Gzowskiej pn. ,,Studium wykorzystania regionalnych form 
kaszubskich w architekturze współczesnej" połączone ze spotkaniem z autorką. 

Organizatorami wystaVv-y były: Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdaósku i re­
dakcja .. Głosu Wybrzeża". 

W dniach 4--21 kwietnia w miejsco,wc~cl Pecs na Węgrzech prezentowana była 
wystawa pn. ,,Sztuka ludowa Ziemi Gdańskie.i", obejmująca 54 eksponaty -
rzeźbę w drewnie, haft, malarstwo na szkle, plecionki. i ceramikę. Jednocześnie 
w dniach 5-1:3 kwietnia wystąpił w Pec:.~, Hodmezovasalhcly i Mindszend He­
gionalny Zespól Pidni 1 Tańca „Kaszuby" z Kartuz. Organizatorami prezentacji 
kaszubskiej twórczości ludowe i na Węgrzech był Wojewódzki O:;rcdek Kultury 
w Gdańsk,1 i Polski Związek Esperantystów Oddział Gdań<;k, 

w dniach 5-25 kwietnia czynna była w Miejskim Domu Kultury w Starogar­
dzie Gd. wysta.wa malarstwa Czesława Tumlelewicza. \V clniu o•wm·ch ekspo­
zycji odbyło się spotkanie z autorem. 

,v kwietniu w Tczews,kim Do!11u Kultury prezentowanc1 była ,vysta,..-a Krakow­
skiego Ta.warzystwa Fotograficznego pn. ,,Gdy rodziła się wo!na Polska 
w 1918 r.". E:kspozycja obejmująca 200 fotogramów zawierała historyczne doku­
nwnty. apele. cde:cwy do narodu. obrazu.iące lata n2nowania zaborców. walkę 
legicnów, dążenie do odbudowy państwa polskie-go. Prace przed..;tawio!1~ na wy­
stawie zgro·madzone zostały przez M:1zeum Hist'lrii F0tot:rafiki Krakowskiego 
To,warzystwa Fotograficznego. 

5 kwietnia w Klubie Garnizonowym w Helu otwarta została wystawa rzeźby 

twórców ludowych - Henryka Hewelta z Gdyni-Orłowa i Zygmunta Bukow­
skiego w Mierzeszyna. Na ekspo,zycję złożyło sie 45 prac: nachodzących ze zbio­
rów autorów. Organizatorem wystawy był Wojewódzki o.:;rodek Kultury 
w Gdańsku. 

Przez cały kwiecień prezentowana była w sali. wystawowej \VoJewódzkiego 
Domu Kultury w Słupsku wystawa rzeźby Wojciecl.1a Strahla - artysty am;itnra, 
członka Klubu P!astyka Amatora. 

Wystawa VI Przeglądu Fotografii Wyhrzeźa - fot. \V. Staniak 
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Witold Jurkiewicz z Olecka -. zdobywca I nagrody na VI Przeglądzie Foto­
&raf'ii Wybrzeża - fot. W. Staniak 
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Tl·:.\TR 

W dnia<:h 8-11 marca odbył się w Pile Centralnv Koncert L-.ureatów XXIV 
Ogólnopolskiego Konkursu Rccytatorskie~o. \Vojewr1dz.two gdc11\skie reprezento­
wała Grażyna Jaska. uczennica \·1r Liceum O·~ólnoksztc1lcące·~fJ w Gdai1sku. 
która zestala laureatką na~rody Nadnoteckiego To\V.'H zystwa Teatralne~o. 
Otrzymała ona naµ,rodę dziennikarzy. a także zff,tala uhu'lorowana .,Złota Od­
znalcą Re cyt a tora·•. 

W dniach 2:i. 24 i 2fi marca trwały w Gdańs:,c1 XV Spotkania Widzów Teatru. 
lmprezę rozpoczęło otwarcie w Hatu,>:u Starom;e_j<;~im I II Wys;tawy Teatralnej 
pn. ,.Osiąl!,nięcia Polski północnej w dziedzinie architektury teatralnej" połączo­
ne ze spotkaniem z .l!.<iańskimi architektami - µref. L. Kaulubowskim i mgr. 
inż. D. Olędzkim oraz dyskusją z udziałem dy1el~turów teo1trow Pr-l<;1'.ci północnej. 
24 marea amatorski teatr „Rondo'' ze Słupska wystąpił ze ~pel~tal,lem opartym 
na tckscie .Samuela Zborowskieg,o'' J. Slcwack~cga, po który1,1 r:dbyla się dy­
skusja na temat inscenizacji dramatu rcmantyczne~o w t-:-atrze amatorskim. 
\V c~.;tatnim dniu Spotkań uczestniczyli laureaci Dorocznych Na~t·ód Teatralnych 
za rok 1978 - I. Maslińska. K. Iwor, S. l\lkhalski i '.\L Kos;hańrzyl,. 

Szerzenie wiedzy o teatrze. rozwijanie zamiio,.vania i kultury cdbioru spek­
takli teatralnych - to główny cel Turnieju M:>lpom:•ny, adresrwanf'fo do mło­
ni.ieży szkól ś:·ednich i zawodcwych . 27 marc:a - w :\-lięd;r,yna,·odov.;ym Dniu 
1 C'atr u - odbyła się w Tczev,rskim Domu Kultury mie.i',:ka imp:·eza finałowa. 
LaureatC'm tegcroczncgo Turnieju Melpcme ny zostało Liceum O:~c':lnokształcace. 
a clrugiC' miejsce zajęła młodzież z Zespołu Szkól zawcdowych nr 1. 

w sali kameralnej Miejskiego Domu Kultury w Staro4ć,rdzic Gcl. odbył się 
27 marca spektakl p t. ,.Nauka chodzenia" We?; tekstów A. Bursy w wylrnnanlu 
zespołu tea tralnego „Ra.i''. działającego przy MDK. 

IV Slupsl<:i Tydzień Teatralny trwający w dniach 21-26 kwietnia przebiegał 
w tym roku pod hasłem \Vymagania świ,;ta nrac y wo ll L'f' teatru. a różnorod­
ncść sztuki sceniczne.i". Impre7a była okazją nie tylko df• pe-znania szerokie­
go wachlarza poczynań tea tralnyc h reprezento-wanyc'1 przez sceny zaw0r.lowC' 
i st11ctenckie, ale r ównież forum d yskusyjnym. 

w dniach 27-29 kwietnia odbył się w Gdańsku Centralny Pc-kaz Teatrów 
l'oez.ii \V ramc1rh Ogóinooolskiego Fes tiwalu Teatrów ArnatGrskich. Organizato -

.--:;.. . ...........,... .. 
Wys1awa pn . .,Osią~ięcia Polski północne.I w dziedzinir au-nuektury tea1ral­

ne.i" - fot. \V. s1aniak 
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Spektakl „Twarz'' w wykonaniu Teatru „Forma'' ze Szezecinka 
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tarni imprezy były:•Wojewódzki Ośrod~k Kultury-w Gdansku. Zarząd Głóv.n:iy 
Towarzystwa Kultury Teatra,Jnej i Centralny Osr.o<lek Metodyki .Upowszechnia­
nia Kultury w Warszawie. Wśród 16 zespołów teatralnych uczestniczących w po­
kazie byli również przedstawiciele wo ;ewództ'.va gdań-;kie~o -- ·.reatr Zespołu 
Szkół Elektrycznych w Gdańsku i Teatr „Miniatma" z MiejskiE..go Domu Kul­
tury w Pruszczu Gd. Jury przyznało na~rcdy na:-;tępującym spektfll<lom: ,,Mapa 
życia" w wyk. Teatru ,.Penetracje" z Poznania za realizację aktorską, .,Tak 
stoimy ręce krzyżem" w wyk. Teatru .. Kc,niu!.;ac,ia" z Rawicza ia próbę okreś­
l2nia własnej postawy ideowej. ,,Twarz" w wyk. T-~atru .,I<'orma" ze Szczecinl,a 
7a oryghalną próbę interpretacji poezji. Poza tym wyróżnione zostały teatry: 

· Liceum Ogólnokształcącego w Łapach Z'.l kontynuacię klasyki narodowej w t2a­
trze szkolnym i „Miniatury" z Mie,iski2go Demu Kult11ry w Pruszczu Gd. za 
wydobye:~ słowa w spektaklu „Rajskie wro:::iy". 

Centralnemu Pokazowi Teatrów Poez,ii tcwarzys~yło semin:::·i~1m dla i:-'.s~:-u'.{ta­
rów teatralnych. 

RÓŻNE 

Z inicjatywy Zarządu Wo,jewódzkiego Towarzystwa Przyjaźni Polsld-Hacl,iec­
l;icj w Słupsku w celu uczczenia fll rccznicy powstania A,·mi1 R;idzteckicj \Vci­
,iewódzl{i Dcm Kultury w Słupsk11 przygo,tował urcczysty koncert, !nóry od IJyl 
i;ię w marcu w Miastku. W imp:·ezic udział wzi~!y: Sl11pska Gr:1p,1 Bal::>towa 
„Aral)eska", dziecięcy zespól taneczny „Wir". zespół poezji ),'.;p:cwanej „Grupa 
Trzy", wokalny zespół męski •. Dąb!ony", ze,pó1 wc,\rn!ny '- MlcdziPżowego Domu 
Kultury w Słunsku oraz Teresa ,Grabarczyk (recytc1°jn), Irena Miedzianka (~picw) 
i Jerzy Ko,ciński (akompaniament). 

Z c:,azji 34 rocznicy wyzwolenia Sławna odbył.i si<~ uro.:,::v'>ta wieczornica. na 
prcgram której złożyły się: spektakl poetycki „O:i morz-i jesteśmy_ o<l morza" 
w wykonaniu Teatru Poezji Liceum O~ó!no,kszta!cące~o. występ międzyzakłada­
wcgo Zespołu Pieśni i Tańca o,:-az ze;;pcłn a'"aP'."lla „A\l)a". Imnreza odbyła sic; 
6 marca 

Pod hasłem „Uśmiech dzieciom - światu pokój" w Miejskim Dornu Ku!twy 
w Rumi odbyła się w marcu uroczysta inaue,uracja Mięclzyr1.łrcdo,wf'~o Roku 
Dz.iecka, zorganiznwana przez Miejski Dc,:n Kultury. KomendP. Hufca ZHP i To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci. W imprezie wzięło, udział -0k. :ioo dzieci z pr,ed­
~:zkoli i c•.!!;nisk szkolnych. które ucze,tniczyly w p::>my:;!owych i cle-kawych 
grach, za1Jawac11. zawodach spcrtcwych, a także w konkursie piosenki. 

\V dniach i0-18 marca trwały w Pucku doroczne Dni P:1cka. Do· ciekawszych 
spośród wielu imprez zaliczyć można sympo?:jll"n nt ... I-Ii<,to-:-ia i kultura Kasztib", 
rmdczas którego Paweł Szefka wvt:łosił prelekcję ,. WylJranc obrzędy na Ka­
szubach", zespół ,.Kaszebe" z Krokowej zaprezcnto,wał swi>,i prcgram artystyczny. 
a także czynna była wystawa twórców amatorów. W dniu plastyki otwarta ze­
stala wystawa ry:-;unków dziecięcych pn. ,.Kolorowy świat dzi~'.cka'' i wystawa 
malarstwa artysty plastyka Janusza Osie!de~o oraz odbyła sit: sesja nt ... Sztuka 
plastyc2ma w 35-leciu PRL". W dniu muzyki i pi-csenk1 a-:natorskie zespoły mu­
zyczne i soli~ci ziemi puckiej prezento,wały swój dorobek a:·tystycznv. 

22 marca cdbyly l'ię w Wyższe.i Szkole Marynarki Woj,~nn,,.j ,.,,, Gdyni i w Gmin­
nym o:;roclk11 Kultury w Luzinie kolejne spotkania z cykl11 .,Po1ska litcr:~tura 
marynistyczna". w któryc'.1 wziął' udział Andrzej Pncp~crko. 

21 kwietnia w Hatuszu Staro,mic,iskim w Gda11:,ku ,,.,rr_ęczrme zor,ta!y j11ż po raz 
trzynasty m,'.dale „Stolcma". przyznawane prz(!z Klub „Pomerania" Zrzc>szenia 
Kas-zubs;-<.o-Pcmorskic1~0 oso,bom szczególnie zasłużonym w pcpularvzac.ii historii 
i kultury KaszulJ. W tym roku medale otrzymali: nrcf. Hanna Popowska-T·:­
bnrska, nr;;.cownik Instytutu Słowi:moznawstwc> P:::!~k\e i Ak,.de-m:i Nauk w War­
s:awie i m-;r inż. Rom,in Klirnow, z;:ł::iżyc:cl i kiercwn\k Muzeum Rvbołów­
s'w:, w ł-,.-11-1. 

W dnia.eh 23-25 k,;_,ietnia trwały w Pucku ll:'li Kultury Hadzieckie,l. W pre­
gramie cy:-clu imprez znalazły się: sesja filmcwa nt. .. Film radziecki w awan­
i;ardzie sccjalistycznej". wieczornica „Przyjaż11 pc,'sko-rac!,dec;.;.a or~żE;m postępu 
i pokoju" a także spotkanie pn. ,.Dziecko w żyeiu p::,.n•;twa socJnlLst:;-cznego-" 
i wykład pt. .,Polsxa niepocll~ła na morzu". 



Wystawa twórców ludowych w Dęhogórzu 

HPgionalny ZPspól Pieśni Tańca ,.Kaszuby'' z Kart ,1z 



WYDAWNICTWA WOJEWÓDZKIEGO OŚRODKA KULTURY 

• W GDAŃSKU 

„Humanizacja sportu" (stenogram z II sesji poświęco;1ej wychov,1aniu 
fizycznemu) - 1975 r., cena 22 zł. 

,,Poezja śpiewana (wiersze poetów polskich i Bułata Okudi.a\\'Y z mu­
zykg Jerzego Stachurskie~o) - 1975 r., cena 15 zł. 

,,My z drugiej połowy XX wieku" Romana Landowskiego (scena­
riusz widowis,ka publicy,stycznego) - 1975 r-, cena 18 zł. 

,,Rozmowy o sztuce" (propozycje 2 wi2czorów klubovv·ych) w opra­
cowaniu Zofii Tomczyk-Watrak - 1975 r., cena 12 zł. 

,,Przemijanie" opracował Andrzej Schneider, muzyka Jerzy Stachur­
ski (,.Liście klonu" wg S. Jesienina, ,.Księżyc jak latarnia" wg poema­
tów Gałczyńf,ki,e,go, .,Oswajanie s-lów" wg \vierszy H. PośWiatow81ki,oj) 
- 1975 r., cena 15 zł . 

.,Cskar Kolberg ru Pomorzu Gdaóskim w setn'.4 n1cznicę pobytu" 
(Materiały z naukowej sesji kolbcrgowskicj) - 1976 r .. cena 35 zł. 

„Ziemia Pucka w opowiad~miu, baśni i anegdocie ludo;.vej" Zyglryd 1 

Prószyńskiego - 1977 r., cena 35 zł. 

,~Piosenka radziecka" (3 zeszyty materiałów repertuarowych) - 1978 r. 
,,Polskie tańce ludowe" w opracowaniu Jan:1 Właśnicwskiego -

1978 r. 
,,Tańce kaszubskie" opracował Paweł Szefka, zeszy,t 1-4, ce.na 90 zł. 
,,Piosenka radziecka" (4 zeszyty materiałów repertuarowych) -'- 1978 r. 
„Złota przystm.'l" (piosenki dla dzieci i młodzieży), Antoni Sutowski 

(muzylka) i Lech Miądo,wicz (kk,sty) - 1979 rok, cena 20 zł. 

,,Wyz,wol!iny kosia,rza" (,scen.a.riulz widowis·ka plenerowego) w opra­
co,waniu Pawła Szeiki - 1979 r., cena 25 zł. 

,.Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdańska" nr 115 (,,Przegląd aktywności 
kulturalnej ludzi pracy") - 1976 r., cena 25 zł. 

,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Gd~tńska" nr 116 (,,Kultur·:1 wspólczc>s­
nej wsi") - 1976 r., cena 25 zł. 

„Biuletyn Metodyczny Ziemh Gd'.:lńsk.1" nr 117 (,.Amatorski ruch 
artystyczny") - 1976 r., cena 25 zł. 

,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdańska" nr 118 (Kultura morska, 30-
1(,cie ZPAP i Teatru „Wybrzeże'') - 1977 r., cena 25 zł. 

,.Biuletyn Metodyczny Ziemia. Gdańska" nr 118 (Praca z młodzic,żą) 
-- 1977 r., cen:1 25 zł. 

,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdańska" nr 120 (Amatorski ruch ,1rty­
sty2zny) - 1977 .r., cena 25 zł. 

,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdańska"' nr 121 -- 1977 r., cena 25 zł. 

,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Gd3ńsk=1" nr 1~2 (Film i fotografia) 

1978 r., cena 25 zł. 
,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdańska" nr 123 ((Muzyka i choreogra-

fia) - 1978 r., cena 25 zł. 
,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdańska" nr 124 (Teatr) - 1978 r., 

cena 25 zł. 
„Bi,uletyn Metodyczny Ziemia Gdańska" nr 125 (Plastyka i sztuka 

ludowa) - 1978 r., cena 25 zł. 
„Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdai1ska" nr 126 (K1.,ltura w zakładzie 

pracy) - 1979 r., cena 25 zł. 
,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdai1ska" nr 127 - 19'l9 r., cena 25 zł. 
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